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Lwów d. 4. września. 


D. 26. z. m. dwóch włoskich strażników 
skarbowych aresztowała austrjacka straż skar- 
bowa i oddała do sądu austrjackiego, gdzie ma- 
ją być sądzeni pod zarzutami 1) nieprawnego 
przekroczenia i nieszanowania granicy, 2) nadu- 
życia swej władzy urzędowej i 3) czynnego znie- 
ważenia przechodniów. Cóż się stało? Oto na 
granicy tyroólsko-włoskiej, na terytorjum austrja- 
tkiem szedł chłop z chłopką, niosąc coś w ko- 
szach na plecach; patrol włoskiej straży skarbo- 
wej posądził ich o chęć przemycenia tych ko- 
szów do Włoch i z bagnetem w ręku napadł na 
chłopa i babę, a gdy chłop się bronił, więc su- 
knie na nim podarto i w głowę go skaleczono — 
wtem spostrzega to patrol austrjackiej straży skar- 
bowej i aresztuje strażników włoskich. 

Trudno opisać, jak bundiacznie, jak patety- 
cznie opisnje Fremdenblatt ten wypadek — nie- 
bywały, bo straż włoska nie napada na granicę 
austrjacką. Tymczasem objeżczyki moskiewskie 
ciągle naruszają granicę austrjacką, napastują | 
obywateli austrjackich na terytorium austrjac- 
kiem — a jednak... 


Słychać, Że centraliści zamyślali projekta 
reformy podatkowej zepchnąć z dziennego po- 
rządku posiedzenia dzisiejszego Tzby posłów, aby 
módz się porozumieć w klubach co do tej spra- 
wy — tem bardziej, gdy jeszcze nie wszystkie 
projekta są wniesione ; np. projekt o umarzaniu 
zaległości podatkowych i należytościowych. 

Jak wiadomo, sprawa regnikolarna dość fa- 
tainie stoi; deputacja przedlitawska stanęła 
przeciw węgierskiej, która przed rozejściem się 
sejmu węgierskiego i Rady państwa ostateczne 
wotum swoje sformułowała, protokól końcowy 
spisała i deputacji przedlitawskiej przesłała ja- 
ko ultimatum, Wstrzymała się tylko od przedło- 
żenia protokołu tego sejmowi, bo przedłożenie 
takie byłoby zerwaniem, oddaniem sprawy napo- 
wrót w ręce sejmu bez załatwienia. Podjęcie 
dalszych rokowań zależy teraz od deputacji 
przedlitawskiej. Zrazu głoszono, Że rząd pozo- 
stawia to podjęcie do woli deputacji, — teraz 
jednak zapewniają, że postara się o nakłonienie 
jej do zrobienia pierwszego kroku, skoro Rada 
państwa będzie zebraną. 

Rozgłoszona przez dzienniki półurzędowe 
wiadomość, że węgierski minister handlu, Tre- 
fort doradzał węgierskiej sejmowej komisji cłowo- 
handlowej, aby się z rozprawami swemi wstrzy- 
mała aż do zawarcia traktatu z Niemcami, „gdyż 
główne różnice są już wyrównane“ — jest myl- 
ną. Trefort żądał tylko odroczenia rozpraw tej 
komisji na krótki czas, „ponieważ niezadługo 
rozstrzygnąć się musi sprawa traktatu z Niem- 
cami.“ Zatem . Trefort wcale nie przedsta- 
wiał sprawy traktatn we świetle stanowczo ró- 
żowem. 


Po załatwieniu traktatu i i taryf 
5 z Niemcami taryta 
cłowa będzie przedlożoną Radzie państwa i sej- 


mowi węgierskiemu, i nastapi z ia z Wło- 
chami 0 traktat cłowo-handlowy 0 > 


Çesarzewtez nas ero arey 
swoją podróż jaxo peřnoletni 
stji, odbywa po Dalmacji, zkąd na 


poz] 


Przegląd literacki, 


(Ciąg dalszy.) 


Wydawnictwo zbiorowe dzieł Juliana Ba,. | 
toszewicza jest jednem z najpożyteczniejszych |d 


przedsiębiorstw. Należało zaraz po śmierci wziąć 
się do takowego, wszakże uporządkowanie i prze- 
pisanie pozostałych rękopismów zajęło wiele cza- 
su. Warszawscy panowie: książę Tadeusz Lubo- 
mirski, Konstauty Górski, hr. Wandalin ARGE 
ski, p. Feliks Sobański, p. Jan Zawisza, oyli 
na przepisanie manuskryptów. TĘ 

RK Sag miał nie- 
gdyż jeden tylko zecer w Warszawie umiti, 
czytelne pismo Bartoszewicza odcyfrować. 1Itery 
w rękopiśmie jak drobny maczek, wyrazy 2 Wy- 
razem powiązane, czyniły go niemożebnym pra- 
wie do przeczytania. Przepisywanie tak niewy- 
raźnego pisma trwało lat parę, 

Zgłaszali się wydawcy warszawscy, ofiaru- 
jąc dobre warunki. Chciano jednak, aby wyda- 
wnietwo prowadzone było najstaranniej, żeby by- 
ło zupełne, co w Warszawie miejsca mieć by nie 
mogło z powodn cenzury; pozostały bowiem dzie- 
ła po Julianie Bartoszewiczu, które z pewnością 
odrzuconeby zostały przez tę moskiewską insty- 
tucję turturową dla myśli ludzkiej, — z tego 
więc powodn wydawnictwo przeniesiono do Kra- 
kowa. Że zaś w podwawelskim grodzie księgarze 
nie odznaczają się przedsiębiorczością, i prawie 
niema pomiędzy nimi wydawców, wszyscy bowiem 
są zwyczajnymi przekupniami Książek, syn więc 
znakomitego historyka, Kazimierz Bartoszewicz 
sam podjął wydawnictwo dzieł swojego ojca. Nie 
mogło w lepsze dostać się ręce, p. Kazimierz 
Bartoszewicz jest bowiem sam znawcą literatury, 
i zna Wa tez „| miejętnego wydawnietwa. Za za- 
si dł dzieł gy yetelską poczytujemy wydanie 
objąć sż 10 tomó w» które, Jax 5ł081 prospekt, 
Tom PIETWSZY juz wyszedł, Obejmuje j- 
storję literatury polskiej: która w doln KCI 
wywołała 98Tomne Wrażenie, Nujpierwsi krytycy 


-. Rn 2 


ks. Rudolf pierw- | ciągle sejnmem galicyjskim zajmować. 


newry pod okiem cesarza. 
sarzówicz obiad na 16 osób, 


W sprawie  arsenałowej podaje Buda- 
Pester-Corresp. wiadomość następującą: „Taje 
mnicę wyrabiania dział uchacjaszowskich sprze- 
dali Zoller i Nachtuebel pewnemu attaszowi 
niemieckiemu. 
które 
odpowiedź 


fachową odpowiedź dawano ~- 


za każdą 
płacił po ŁU złr. | 


Jenerał Uchatins 


siadaniu całej tajemnicy", — Ciekawiśmy, 
kogo przeprosi za ię historję: 
strję, czy Austrja Niemcy. 


lację do Koszyc, gdzie d. 8. bm. poczną się ma-|tują, z samego początku potępili w czambuł | mowolnie podeiąga je pod korekturę 


lira mile gędzi, parli energicznie, ażeby gali- 
cyjska reprezentacja jak najenergiczniej wystą- 
piła w adresie przeciwko Moskwie. Każdy wie 
to, że przed kiłkoma jeszcze dniami N. freie 
Presse ustawicznie i bardzo stauowezo domagała 
się od większości sejmowej autimoskiewskiej ma- 


cym się od słów „Jeszcze Polska nie zginęła“, 


-z dru- 


cką Moskwą, i nadto taki gabinet, jak hr. Auers- 
perga zmusza do represalów -- takie stronnie- 
two z samego początku niema sił żywotnych.* 
O Pressie i Frenulenblacie uie warto i wspom- 
nieć. Organa te służące Moskwie z lokajską u- 
przejmością, zniewolone są ec offo miotać obelgi 


Attasz spisał pytania, na|nitestacji. O artykule tego dzieunika, zaczynają | na Polaków. 


Pod koniec lista dowiaduję się, że w Cze- 


Przedpłaię i Ggiusazcaia nieg 
we LWOWIE błóro edmiuistracji „Gani 
Nsrodowej“ Plac Halicki w pataca . 
Ułaniecklch. Ogłoszenia w PARYŻU przyj- 
muje wyłącznie dla „Gazety Nar." zjencja paz 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 2. proname- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fanboug, Poi: 
sonuiere 53. W WIEDNIU pp. Hansanstein et Voglar, 
nr. 10 Walifschgusse, A. Uppelik Stadt, Stubenbasteś 
2. Rottwr et Cu. I. Riemergeste 13 i G. L. Danube st 
Ca. 1, Maximilianstrasse 8, W FRANKFURCIE; nsä 
Monum w Hawburgu pp. Huaseustgix et Voglut. 
OGŁOSZENIA przyjmoj się za opłatą 6 usutów 
od micjsua objętości jednego wiersza drobsym dru: 
kiem. Listy roklamaeyjne uieopiecząthowsne nie 
ulegają fraukowaniu.  Maneskrypta drobns nie 
zwracają się, looz bywają niazczone. 


szy od urzędników, nie podobno wojnie rychłego 


W Zagrzebiu da ce- | wszelką myśl adresową. Drudzy, którym turecka |giej zaś strony szuka porozumienia z szyzmaty- wróżyć końca. Moskali uczepił się teraz jakiś o- 


'błęd w kwestji zdobycia Konstantynopola. Do zà- 
borczych celów i urzeczywistnienia światłowład- 
'czych rojeń odnaleźli niby nową pobudkę i rację 
rw słowach Napoleona I. wskazujących Konstan- 
tynopol jako stolicę, której posiadanie zapewnia 
"panowanie nad światem. Ze samo to posiadanie, 
ibez tysiąca innych warunków politycznej prze- 
'wagi nie na wiele się przyda, o tem wcale nie 


WIZ pisałem poprzednio. Dziś po odroczeniu sejmu! chach, Krainie i Dalmacji odkryto biura wer- rozumują. Na możliwe kłopoty w przyszłości spo- 
skonstatowal, Że z wyjątkiem Jednego — wpra- |wywraca Weltólatt kozła, i to tak niezręcznego, | bunkowe dla Moskwy. Miano schwytać w kilku glądać także zaczynają na pozór spokojniej. W 
wdzie istoiliwego -- punktu Niemcy są w po-jiż wszelkie ucinki, które pod najświeższą datą | miejscowościach równocześnie agentów moskiew- |razie dotkliwszych nowych klęsk zapewnili so- 


właściwie 


i landwerzysiami agitowali, ażeby ucho- 


Wobec tradycyjnej grzeczności Wiedaia dla | wczoraj chciała ona adresu antimoskiewskiego, | wiańskie.* Bliższych szczegółów nie mam. 


Berlina, przewyższającej nawet słynną grzeczność 
saską, która każe przepraszać depcącego po na- 
gniotkach, sprawa ta stoi jak następuje: Sza- 
cherką tą Niemcy dopuściły się zdrady haniebnej 
na swoim wiernym sojuszniku, honor Niemiec zo- 
stał splamiony, a gdy obywatele, i to urzędniey 
austrjaccy spowodowali tę plamę, więc Niemcy 
mają prawo domagać się od Anstuji zadośćuczy- 
nienia ża nią, 

Półurzędowcy wiedeńscy usiłują wszelkiemi 
sposobami uwolnić Moskwę od zarzutu, że to 
ona zmusiła Serbię do czynnego wystąpienia. 
Zarazem jednak oświadczają, że jeżeli Moskwa 
przyrzekła, iż nie wkroczy na terytorjum serb- 
skie, to tylko pod tem przypuszczeniem, Że i 
Turcja tam wkraczać nie będzie, — zdaniem 
Andrassego przeto skoro Serbia uderzy na Tur 
cję, Moskwie wolno maszerować przez Serbię do 
Turcji ! 

Z pism angielskich jedne tylko Daiły News, 
znany organ moskalofilski, pochwałają zerwanie 
przez Serbię pokoju, z Portą zawartego. Reszta | 
pism uważa to za nędzną zdradę, popełnioną na 
zwierzehnikn zbyt łaskawym. Morningpost dodaje 
ciekawą a bardzo prawdziwą uwagę: „Słowianie | 
południowi tak długo byli wystawieni na ciągłą. 
demoralizację przez rozmaite ajencje bądź Mo-, 
skwy urzędowej, bądź komitetu słowiańskiego, 
że przewódzcy ich poprostu stracili wszelkie, 
poczucie obowiązków, uroczyście przyjętych, i 
wdzięczności za niezasłużone darowanie winy. Kła- 
mać bezwstydnie, to podobno główny obowiązek 
protegowanych przez carat „chrześcian* poli- 
tycznych, a klika serbska niezawodnie godną 
się okazała swoich mistrzów.* Morningpost zre- 
sztą wypowiada tylko połowę prawdy, bo taki 
sam jak u Słowian południowych, jest i u Cze- 
chów i u naszych Russkich skutek agitacyj mo- 
skiewskich tak rządu fak komitetu słowiańskie- 
go. Kłamać i kłamać — a im  bezwstydniej, 
tem większa radość u zbękarconych pancaryzmem 
Słowian. 


Berliński korespondent Deutsche Zig. podaje 
godny uwagi fakt „0 Ignatiewie i o powodach | 
wypowiedzenia wojny przez Moskwę. Oto na Po-! 
dolu [gnatiew zakupił ogromny majątek za 990 
tysięcy rubli, wartujący daleko więcej. Do tych pie- 
niędzy doszedł Ignatiew poprostu tym sitemi 


że bawiąc jako ambasador w Stambule, grał! 
przez greckiego bankiera K. na giełdzie i ol- 


brzymiemi sumami zaangażował się w zniżce 
papierów tureckich. Ignatiew parł więc do woj- 
ny, jak książę Grammont, francuzki minister 
Spraw zagranicznych w r. 1870, bo gdyby wojna 
nie wybuchła, przegrałby i nie byłby w stanie 
zapłacić różnicy, tj. musiałby ogłosić się ban- 
krutem. 


lierespondencje „śiaz. Nar.” | 


Wielcń dnia 1. września. 
(Y.) Panowie centraliści raczą się jeszcze 
Różnego | 


członek dyna- [autoramentu żydkowie spisali foliały, napojone 
da się na Kro- żółcią. Jedni, to jest ci, 
e e n N 


| 
którzy z rublem Vokie: 


poświęcili swe pioro jej rozbiorowi. Sama ,„Bi-jjest po mistrzowsku, zwłaszcza Długosz, Skarga, 


dziś pisze znowu dosłownie, że „przyklaskuje 
postępowaniu ministerstwa, które dobrą- dało 
lekcję polskim politykom.*  Wezoraj więc śpie- 
wali mędrcy z Fichtegasse „Jeszcze Polska nie 
zginęła”, dziś zuowu jak zmory boją się odbu- 
duwania Polski, Jaka w tem konsekwencja? jeki 
sens? Bylibyśmy bardzo ciekawi dowicazieć się 
od N.fr, Presse nw jakiej podstawie iunej, jeśli nie 
na podstawie podniesienia sprawy polskiej, chce 
ona scenizować polską akcję przeciwko Moskwie. 
Czy też mędrkowie % Fichtegasse sądzą. Ż8 w 
imię kultury i dla celów germanizacyjnych bę- 
dzie im naród nasz wysługiwał się? Polacy byli 
wielkim narodem i pozostaną nim, i nigdy Sa- 
moistności swej się nie zaprą, a 2 tym tylko 
sprzymierzać się mogą i będą, kto ich indywi- 
duałność uszanuje. Innych sprzymierzeńców nie 
potrzebujemy. N. fr. Presse powiada, że „jeste- 
śmy przyjaciółmi, na których się spuścić nie mo- 
zna” Mieliśmy dowieść tego na ostatnim sejmie 
we Lwowie. W tem zdaniu najmniejszej nie mo- 
gę dostrzedz loiki. Przecież N, fr. Presse do- 
magała się antimoskiewskiego adresu, a taki zo- 
stał ostatecznie w komisji adresowej uchwalo- 
nym. Czy w postępowaniu ministerstwa, rozwią- 
zującego sejm ‘a Świadczącego grzeczność Mo- 
skwie odźwierciedła się nasza mala fides? ' Mnie 
się zdaje. że nie Polacy tylko N. fr. Presse do- 


| wiodła bardzo jasno, że przy swej niekonsekwen- 


cji jest przyjacielem, na którego ten się tylko 
spuścić może, kto nie w imię pogwałconych praw 
narodowych, w imię sprawiedliwości i w imię 
prawdziwie cywilizacyjnych postulatów, lecz na 
zupełnie innej podstawie szuka jej poparcia 
Przyjaciela bardziej niepewnego, jak organ z 
Fichtegasse, z pewnością nie ma pod słońcem. 
Każdy czytelnik z artykułów tego dziennika, pi- 
sanych w ciągu miesiąca sierpuia, może najle- 
piej sam się przekonać © prawdzie =wypowie- 
dzianej przezemnie. Z pewnością śmiało rzec imo- 


takich przyjaciół, z nieprzyjaciółmi sam sobie 
dam radę.* 

Bardzo przedmiotowo i godnie zapatruje się 
Morgenpost na odroczenie sejmu galicyjskiego 
przed uchwaleniem adresu. W. artykule „Pogrze- 
bauy adres“ czyni ten dziennik bardzo trafne 
spostrzeżenia. Artykuł ten zasługiwał by w ca- 
łości na powtórzenie. Brak miejsca nie pozwala. 
mi uczynić tego. Ograniczam się więc na ustę- 
pie o partji krakowskiej. Morgenpost tak o niej 
pisze: „Czy postępowanie krakowskiej partji mo- 
że być zręcznem i roztropnem nazwane, o tem 
bardzo wątpimy. Jeśli jakie stronnictwo polity- 


ofierze Jeśli jeduak strounietwo, które zaledwo 


| Lublin d. 23. sierpnia. 
|- o (M) Przedewszystkiem na uwagę szanownej 


redakcji — że „p. Ziel.. autor mowego opisu 
Lwowa jest zagadkową osobą“ — odpowiedzieć 


| muszę, 


lsi nią być, lecz jako autor niedawno wyszłej 
| monografii Lublina zagadkowym mie będzie. W 
liście moim z d.25. lipca br. nie opisałem zdaje 
się mi Lwowa, ale Lublin; jeżeli zaś nazwę mia- 
sta odczytano błędnie i wydrukowano, uatedy 
niniejsze sprostowanie będzie wystarczającem do 
usunięcia mniemanej zagadkowości. 

W towarzyszącym egzystencji naszej uci- 
sku nie zaszło nie takiego, coby nam przyszłość 
jaśniejszą wróżyło. Osobiste grzeczności Moskali, 
jakkolwiek są przykazane urzędownie, rażą 1 0- 
błudą ; w szczerość ich nikt nie wierzy, albo- 
wiem oficjalny charakter Moskwy, przesiąknięty 
fatłszami, rzetelności wszelkiej jest negacją. Przy- 
milanie się Moskali razi i zasmuca, jest to coś 
podobnego do uśmiechu szkieletów w kajdany 
' zakutych. $ 

O bohaterskich czynach moskiewskiej armii 
licho u nas słychać. Z zagranicznych gazet ` po- 
' litycznych w Lublinie mamy Times; Nord, Inde- 
'pendance Belge, Journal des Debaię i Schlesiache 
| Ztg., które jeżeli — jak pierwsza nie są 
'przez cenzurę zaczernione, muszą prochy zmia- 
tać przed carem i pokłony bić przed jego potę- 
gą. Chociaż te gazety o ile mogą, łagodzą do- 
niosłość tureckiej bastonady, pod którą oswobo- 
dziciele się wiją, zupełnie przecież zataić nie 
mogą niepowodzenia, które sztandary moskiew- 
skie okrywa czarną krepą. Wobec telegramów i 
ı biuletynów o zwycięztwach moskiewskich ze źró- 
"del urzędowych, dziwną się wydaje eksploatacja 
coraz nowych sił i transporta nieustanne pobo- 
rowych. Lublin od kilku tygodni 


łem charakterystycznem przeciwieństwem swej 


natury, tworzą akta dramatu dziejowego, które- 
„mu czy długo przypatrywać się stanie cierpli- 
wości, trudno przewidzieć i orzec. Spędzeni z 
różnych powiatów brańcy z rezygnacją rozpaczy 
ulegają przymusowi, a jedynym protestem prze- 
‘ciw gwałtowi, to boleśny krzyk matek polskich, 
ośmieszany i wyszydzany przez żandarmów z cy- 
nizmem barbarzyńskim. 

Pobór koni także przybrał nadzwyczaj 
ne rozmiary; z samych okolic Tomaszowa i Za- 


powstało, rozpoczyna swój występ partajmentar- | dobrowolnych — puścili ich z kwitkiem, lecz i 


ny tem, że wykonuje zamach na wolę ludu, 
i przez lud odparte. następnie woła policji na 
pomoc, takie stronnictwo. jeśli nawet zwycięży, 
staje się w każdym pariamencie zużytem i jest 
tylko właściwie narzędziem rządu. Iigzystencja 
takich stronnictw trwa zwyczajnie tak długo. 
jak długo rząd ich służbistej kooperacji potrze- 
buje.. O przyszłości krakowskiego stronnictwa 
nie będziemy przesądzali. Stronnictwo jednak 
klerykalne, które z jednej strony nawet przemó- 
wienie papieskie uważa za zbyt liberalne i sa 


BRON odprawiło poszkodowanych z ni- 
czem, odkładając niby sprawę do czasu zasią- 
gnięcia bliższych wiadomości. Na drodze kolei 
żelaznej Warszawsko -Terespolskiej z powodu 
przewozu rekrutów, prywatne osoby ani pocią 
E kurjerskim ani towarowo-osobowym podró- 


zować nie mogą, nawet i boczna linia drogi że-, 


laznej Nadwiślańskiej Łuków-Dęblin zajęta cał- 
kiem pod transporty wojskowe. (Dęblin nazwali 
Moskale Twangorodem.) i 


Że wszystkiego co się tu dzieje i co się sły-| 


przez to, iż życzeniem Moskali jest, aby. Polacy 


iż jako autor nowego opisu Lwowa, mu- | 


jest widownią 
żna o tym dzienniku: „uchowaj mnie Boże od 0ŻJWionych a najsmutniejszych scen. Autokraty- 
czna samowola i niedola rodzin polskich z ca- 


mościa w d. 20. bm. przypędzono do Lublina 
(400 wierzchoweów. Mnóstwo włościan wraz za 
|czne po długich walkach 0 Swe zasady zużyje się, | końmi przybyło po zapłatę, naczelnicy bowiem 
[to zwyczajnie zdobycze dorównywają poniesionej powiatu tomaszowskiego W ielik opolski i 
„zamojsk. Jezierski sławni zbieracze składek 


ktojdaje Polakom, są tak pospolicie Śmieszne, Że; skich, którzy pomięczy urlopnikami. rezerwista- |bie — tak głoszą u nas — pomoc Austriji i An- 
czy Niemcy An- | właściwie mówić o nich nie warto. Czegoż chce į mi 


glii. Lecz pomimo tego oparcia się plecami o za- 


N. fr. Presse od Polaków? Przed-j dzili do Moskwy i zaciągali się w szeregi „sło- graniczne potęgi, fizjognomia frontowa najezdni- 


ków zdradza zaniepokojenie prawdziwe, masko- 
wane — jak nadmieniłem powyżej — niezgrabną 
grzecznością w nieuniknionych często stosunkach 
towarzyskich i publicznych. System bezprawia 
¡nie uległ jednak żadnej modyfikacji. Religia ka- 
,tolieka w zniewadze, katolikom w Polsce nie 
„służy prawo nabywania lub dzierzawienia ma- 
jątków po-klasztornych, zagrabionych przez na- 
ljazd, Tylko prawosławnym służy ten przywilej. 
Twierdzą Moskałe, iż to się dzieje tylko skut- 
kiem samowoli prezesa Izby skarbowej, Re mi- 
sewa, który podobne pertraktacje przeprowa- 
dza; ależ pytam się, jakiż to rząd, który nadu- 
żyć swoich kreatur usunąć nie może? Dubami 
smalonemi chcą ugłaskać a najmniejszy ślad pol- 
skości, na jakiemkolwiekby om pojawił się 
polu, zacierają i niszczą Moskale. W tym roku 
nawet i kantory komisowe, informacyjne itp. już 
nie skatkiem samowoli jednostki, ale za uchwa- 
łą rady ministrów wzięto pod przepisy istniejące 
w carstwie, tak pod względem pozwalania na o- 
twarcie takowych jak i pod względem osobliwie 
wnoszenia kaucji przez właścicieli. Przepisy ist- 
niejące w carstwie czynownik tłumaczy jak 
mu dogodniej, a żadna argumentacja ani prze- 
ciwdowodzenia nie uchraniają przed  zdzier- 
stwem. 

Na zakończenie listu jeszcze słów parę o 
adresach z Polski. 

Jenerał-gubernator warszawski, przypadko- 
wy hr. Kotzebue, wcale wygodny teraz sposób 
wynalazł dla manifestacji wiernopoddańczych. 
Zbieranie podpisów, zwłaszcza w tym czasie — 
i przy znanem mu dobrze usposobieniu Polaków 
do Russkich, nieco jest subjekcjonalnem. Składa 
więc od siebie n stóp Jego carskiej Mości naj- 
poddanniejsze pozdrowienia mieszkańców 
całego kraju, i odbiera serdeczne za to podzię- 
kowania. Dowiadujemy się o tem z gazet urzę- 
dowych, i nie możemy jak tylko uznać delika- 
tność jego. Że o wiernopoddańcze affekta dla ca- 
ra za granicą nie będziemy posądzeni, tego za- 
pewne Sam przed sobą nie przypuszcza i przy- 
padkowy hr. Kotzebue. 


Rzym, 29. sierpnia. 

Wczorajszy Osservatore Romano, urzędowy 
dziennik Stolicy apostolskiej, noszący na czele 
swoich łamów znak potrójnej korony i niebies- 
kich kluczów, zawiera niezmiernie ważny arty- 
kuł wstępny p. t. Se la Russia perdesse? Gdy- 
by Moskwa przegrała? Wypada koniecznie, aby 
był u nas znany, i dla tego podaję dosłowny 0- 
nego przekład : A 

„Pytanie to, które jaki miesiąc wcześniej 
byłoby uważane przez sławnych strategików li- 
beralizmu, osobliwie włoskiego, za niedorzecz- 
ność i szaleństwo, poczyna teraz torować sobie 
drogę w znacznej części prasy. Ktokolwiek bo- 
wiem miał tyle zdrowego rozsądku, iż nie czer- 
pał jedynie swych wiadomości ze źródeł, jakie 
tworzą ajencje telegraficzne i redakcje liberal- 
nych dzienników, fabrykując mniemane telegramy 
prywatne; ktokolwiek, powiadamy, nie dał się 
omamić temi niezgrabnemi podstępami, mógł się 
już przekonać, że tok wojny nie odpowiedział 
dotychczas przechwałkom moskalofilów i że woj- 
sko ottomańskie nie jest kawałkiem tak łatwym 
do połknięcia. Nie uważamy wprawdzie za sna- 
dne i prawdopodobne stanowcze zwycięstwo Tar- 


dzieła za którego wydanie należy się wdzięczność 


blioteka Warszawska" zamieściła cztery kilku-| Rej, Mickiewicz, Szajnocha i wszyscy prawie pi- |nie mieli Żadnego więlkiego i światłego czło- | synowi. Byle tylko znalazło się poparcie, to wte- 
arkuszowe recenzje takich uczonych i znawców |sarze historyczni. Autor, jako sam historyk, wie- | wieka. Nie zgodziła się także dzika ta cenzura | dy można oczekiwać szybkiego okazywania się 


literatury jak Aleksander Tyszyński, Łukasze- 
wicz, Michał Baliński. Pisali o niej także J. I. 
Kraszewski, Dmochowski, Józef Korzeniowski. 
Gliszczyński, Nowosielski i inni. Mosbach wy- 
ał o tej historji osobną broszurę, Rożniatowski 
pzez kilka miesięcy umieszczał w Kurjerze Wi- 
m prawdziwą apologię książki, w której Ju- 


li . . . 

DEA Bartoszewicz wypowiedział zdania śmiałe, 
przekoną ania się na utarte opinie i na cudze 
ciwników |" Zadna książka nie miala tylu prze-! 


tylu wieibicieli już samo dowo- 
dzi, ż wielbicieli, co już sa 

tyki po ietem znakomitem. Na liczne kry- 
na zarzuty Kotor bie odpowiadał. Miał zamiar 
rytyki odpowiedzieć dopiero przy 


drugiem wyda Ć 
konać zamiki ecz śmierć nie pozwoliła do- 


W lat nie wiele Fies. 2. i 
białym krukiem ksiega arà - AA Pra 
wane egzemplarze płacono wi BLATE, zaciekto 
przekonywano się bowiem kaid jak ROA, 
wartości. Jakoż W rzeczy samej EA o Je) 

ai BA i o dzieła 
niepospolite; owoć gi untownych, sumiennych st 
djów. Ci nawet, którzy z autorem nie moga osa 
dzić się na surowe sądy wypowiedziane 0 nie- 
których pisarzach, przyznają, iż Historja litera- 
tury Bartoszewicza jest jedynem w długim sze- 
regu dzieł, wyszłych pod tym tytułem, zasługu- 
jącem na nazwę historji. 

I my nie zawsze godzimy się na sądy ij 
zdania autora. Według nas, ocenił on zbyt su- 
rowo Karpińskiego, Czackiego, Jana Sniadeckie- 
go, Osińskiego, Staszyca, Konarskiego, St. Po- 
tockiego, Dominika Magnuszewskiego, Wincente- 
go Pola, Deotymę, Aleksandra Grozę i niektó- 
rych innych. Jakkolwiek przecież nie piszemy 
się na zdania autora o tych pisarzach, przyzna- 
jemy, iż nie powodowała nim żadna niechęć, i że 
sąd swój sumiennie, według swego przekonania 
uzasadnił, Jego Historja literatury pomimo nie- 
wielu usterek jest dziełem, które daje lepsze, 


dział najlepiej, czego od historyka wymagać na- 
leży i jak go sądzić, —- pisał też o nich z mi- 
łością, dokładnie, i zdaniejego o nich ma za so- 
bą wielką powagę. 

Historja literatury Bartoszewicza góruje 
nad innemi czystością uczuć patrjotycznych i re- 
ligijnych, Czuć w każdy:n wyrazie człowieka, co 
ukochał naród i jego świetną przeszłość. Miłość 
ta rozsiana po wszystkich kartach, oprócz ce 
chy oryginalności jaką nadaje kąiążce, każe czy- 
tającemu kochać tego, co tak gorąco czuł i tak 
gorąco wierzył. Uczy więc ta książka młode po- 
kolenie nie tylko dziejów ojczystego piśmiennie- 
twa, ale wlewa w nie najszlachetniejszą miłość, 
bo miłość kraju. 

Wszystkie zalety dzieła okazały się dobitniej 
przy drugiem wydaniu. Uskuteczniono je wprost 
z rękopismu pozostało więc to, eo przy pierwszem 
warszawska cenzura przemazała. Niektóre roz- 
działy są wskutek tego dwa razy obszerniejsze, 
jako też w skutek poprawek jakie poczynił sam 
autor i oczyszczenia dzieła z drobnych błędów. 

Jak dalece cenzura wymazywała niektóre 
ustępy i wyrażenia z Historji literatury podajemy 
tu kilka przykładów. Mówiąc o Reju napisał 
Bartoszewicz, że nie zrywając z podaniami oj- 
ców, cytował nieraz powagę katolicką, nie roz- 
dzielał pojęć obywatelskich od religijnych, ale 
owszem wszystko, co widział, co słyszał, co ko- 
chał i Pojmował, spajał w jedną całość tak, jak 
Rzeczpospolita polska spoiła w sobie w jedną ca- 


łość i złączyła w wielką wspaniałą ojczyznę 


wszystkie rozliczne swoje narodowości. Cenzura 
cały ten ustęp wykreśliła. Również wykreśliła 
następujący ustęp o założeniu Akademii zamoj- 
skiej: że „nikt jak Zamojski nie przyniósł w 
olerze ojczyźnie tak wielkiego daru monar- 
chicznego.* 


Niepodobało się też cenzurze wyrażenie, 
„że „wielkiemu i.«wglemu. narodowi pizystało, 


na zdanie uastępne Że „ziemie hołdownicze pru- 
skie utworzyły z czasem potężne królestwo, zu- 
pełnie już obce dla Polski, duszą i sercem nie- 
mieckie.* 

Takich wykreśleń było setkami w Historji 
literatury i we wszystkich dziełach Juljana Bar- 
toszewicza. Z niektórych rozdziałów zostawiono 
tylko małą cząsteczkę, jak np. z rozdziałn trak- 
tującego o polemice w kościele ruskim. Wszystko 
to co przemazała i wyrzucić kazała cenzura, 
znajduje się w wydaniu drugiem, które tym spo- 
sobem jest wielce ulepszonem i pozwala poznać 
dzieło w rzeczywistym jego charakterze, poka- 
leczonym przez Moskali przy wydaniu war- 
szawskiem. 

. Pan Kazimierz Bartoszewicz pragnąc, aby 
książka jego ojea mogła być podręcznikiem w 
uczeniu się historji literatury polskiej, poczynił 
konieczne dopiski już to sam już to według 
wskazówek przez ojca poczynionych. W ciągu 
lat kilkunastu, które upłynęły od pierwszego wy- 
dania, przybyły nowe imiona w literaturze, po- 
czyniono wiele odkryć, które zanotować należa- 
ło w nowem wydaniu. Z trzech Morsztynów po- 
zostało w literaturze dwóch, Zbigniew został z 
niej usunięty przez Małeckiego. _ Rozstrzygnęła 
się kwestja autorstwa hymnu św. Kazimierza; wy- 
dano to, co było nieznane, jak biblja Szaros- 
patacka, Libri beneficiorum i t. p. cenne rzeczy. 
Bibliografia znalazła dzielnych pracowników w 
Esterejcherze, W. Wisłockim; z prac mianowicie 
plewszego, wiele skorzystano tak w bibljografii 
jak i biografii — wszystko to więc potrzeba by- 
ło w nowem wydaniu uwzględnić i zamieścić w 
dopiskach. 

Dopiski te jednak ograniczył p. Kaz. Bar- 
toszewicz dó najmniejszych rozmiarów, treść zo- 
stała taką jaką była w rękopiśmie, nie dodano 
ani też nie ujęto od niej ani słowa. Przez do- 
danie przypisków zyskali uczący się literatury 


gruntowniejsze o literaturze polskiej wyobrażenie | żeby miał, łudzi zówiatłych iswielkich" iowyma»|którzy mają w nich najnowsze bibliografieznć 


od wszystkich innych. Wielu pisarzy ocenionych 


zała Słowa, 


następnych tomów dzieł Juliusza Bartoszewicza. 

Tom drugi zawierać będzie dokończenie Hi- 
storji literatury. 

W inuych tomach zamieszczone będą nastę- 
pujące dzieła: „Początkowe dzieje Pol- 
ski“ (cztery tomy) praca wielka z olbrzymią 
erudycją. Jest to rzecz dotąd nieznana, a jedyna, 
w której Bartoszewicz Julian traktuje najda- 
wniejsze czasy naszej historji. Publiczność o tych 
studjach Bartoszewicza nie wiedziała, ale znali 
ich ogrom uczeni. Karol Szajnocha, wydawszy 
„Początek lechieki Polski*, wyraził się: „Zale- 
dwie znam kogoś na ziemi naszej, któregoby zda- 
nie o tej książce było mi tak jak Bartoszewi- 
czowi ciekawem i pożądanem, jako nieuprzedzo- 
ne i wszechstronnie rozważne. * 

W wydaniu zbiorowem okażą się dalej „Zna- 
komici mężowie polscy“, powiększone 
trzy razy dzieło, które postawiło od razn J. 
Bartoszewicza w rzędzie najznakomitszych hi- 
storyków, „AleksanderJagiellończyk" 
rzecz na nieznanych źródłach oparta i traktują- 
ca stosnnki Litwy i Moskwy, których znajomo 
szczegółowa należała do specjalności Bartosze- 
wicza; „Dzieje kościoła ruskiego w 
iPolsee* pisane z całym zapałem, z całą po- 
tęgą pióra i ze znajomością rzeczy, nawskro8 
przeniknięte gorącą miłością kraju. © 

Wymienionione tytuły pokazują, jak wiel- 
kiem i pożytecznem przedsiębiorstwem jest zbio- 
rowe wydawnietwo dzieł Juliana „Bartoszewicza. 
Oprócz wspomnianych wejdzie jeszcze do tego 
wydania wiele innych, nie wszystkie dzieła bo- 
wiem wymieniliśmy, które wyszły z pod pióra 
tego niezmiernie płodnego a genialnego pisarza, 
| który obok Lelewela, Szajnochy i Moraczewskie- 
go podniósł vw naszych czasach do stann kwi- 

R a polską historjografię. 


Z pod Gołogór 10. sierpnia 1877. 
Bartłomiej Samotny. 


któreśmy zacytowali, wykazując ji biograficzne fakta. Podniosła więc ona wartość | 


|| mum EŃ 


cji w razie, gdyby wojna miała się zbytecznie 
przeciągnąć; ale jeśh ona ulegnie, oczywistą z 
góry staje się rzeczą, iż przyczyną jej porażki 


Watykanu, który odmownie wciąż odpowiadał 
ks, Urusowowi, tak, że ten nic nie wskórawszy, 
wpadł wreszcie na myśl przybrania sobie pomo- 


nie będzie wcale zachwalana wyższość wojsko- |eników polskich do moskiewskich propozycyj, i 
wa jej przeciwnika, ale przewrotna sztuka ma- |wyjechał do Wiednia, a podobno ztamtąd do Kra- 


sońskiej dyplomacji, i groźne, lubo nie jawne 
wmięszanie się Niemiec, którym się udało spa- 
raliżować inne państwa Europy, przedewszyst- 
kiem zaś niepojęta ślepota pewnego mocarza (la 
cecitu inesplicabile di qualche potentato), który 
zdaje się nic tak nie mieć na sercu, jak wyko- 
panie sobie przepaści własnemi rękami. 

„Faktem jest tymczasem, że ci nawet, któ- 
rym się zdawało że Moskwie wystarczało poka- 
zać się tylko aby zwyciężyć, są teraz zmuszeni 
zastanawiać się nad ewentualnością jej zupełnej 
i stanowczej przegranej, i trwożnie zapytują, co 
by się stało, gdyby się taka okoliczność spraw- 
dziła. Na pytanie takie odpowiada le Monde 
paryski : 

„Gdyby Moskwa, mówi, miała cofnąć się Za 
Prut, ne byłaby już dzisiejszą Moskwą. Wi 
działaby się na nowo skazaną na skupienie du- 
cha, a na skupienie... przydłuższe. , Sprzymie- 
rzone z nią Niemcy, upokorzone jej upadkiem, 
musiałyby dać inną podstawę— podstawę skrom- 
niejszą — baterjom swojej zagranicznej polityki; 
Austrja mogłaby nareszcie odetchnąć i wrócić 
do posiadania siebie samej, Anglja miałaby wy- 
bór punktu oparcia na stałym lądzie, Włochy 
musiałyby poprzestać na tem, Że są cierpiane. 
Drobne przytem państwa, Hołandja, Dania, Szwe- 
cja. przestałyby być zerami, przeznaczonemi do 
powiększenia tej lub owej liczby. Francja od- 
zyskałaby nadzieję, a Polska ocknęłaby się. 

„syślą że Polska umarła, ale to błędne 
mniemanie. Nie umarła : owszem, pełna Życia 
Niedola, cierpienia troistego rozbioru, odży- 
wiżły i zahartowały w niej zapał do ideału 
narodowego, rozszerzonego, oczyszczonego, uświę- 
conego męczeństwem: a narody Żyją tylko po 
tęgą ideału, który z duszy ojców, przenika 
w duszę synów, mocą nieśmiertelnego jes estwa, 
nierównie bardziej jak siłą rozwoju materjalnej, 
znikomej przez się pomyślności. 

„Wyówiezona w szkole srogich doświadczeń 
Polska roztropną się stała: umie poddawać się, 
umie czekać. Niech wybije szczęśliwa godzina, 
o której nigdy nie rozpaczała, a ujrzymy ją po 
wstającą i gotową do podjęcia na nowo swego 
wielkiego posłannictwa, wojskowego i katolickiego 
mocarstwa: posłannictwa które polega na porę- 
czaniu pokoju 1 bezpieczeństwa Europy, stając 
groblą między światem słowiańskim a germań- 
skim. Ze wzgardzonej i zdeptanej cegiełki gma- 
chu, Polska stałaby się węgielnym onego ka- 
mieniem * 

„Będzie się zdawało może czyteluikom, iż 
dziennik francuski stawia tutaj nieokreślone wnio 
ski, są to wszelako wnioski o tyle przynajmniej 
przypuszczalne, o ile nim jest upadek tureckie- 
go cesarstwa, na który liczyła Moskwa i jej 
bałwochwalcy, liberały włoscy rozprawiający 0 
polityce. a któremu winni teraz ująć kilka sto- 
pni prawdopodobieństwa. Jakkolwiekbądź, ta ol- 
brzymia całość, którą kwestją wschodnią nazy- 
wają, rozciąga się od brzegów Wisły do brze- 
gów Śródziemnego morza. Przyszłość wprawdzie 
bardzo się cieraną okazuje, ale w takich to wła- 
śmie okolicznościach należy oczy do nieba wzno- 
sić i pamiętać, że jestci Bóg Wszechmogący. 
Wtedy właśnie, kiedy ukoronowane głowy i tak 
zwani biegli ministrowie i kanclerze znajdują się 
w matni i nazbyt otwarcie popisują się ze swem 
nieuszanowaniem i brakiem wiary w Opatrzność 
Boską, ta zwykła się objawiać niespodzianemi i 
olśuniewającemi błyskawicami.* 

Jak widzimy, urzędowy organ Stolicy świę- 
tej, usiłuje podnieść sprawę polską, i czyni to 
równie śmiało jak i trafnie wśród moskalofilskie- 
go koncertu liberalnej a osobliwie ministerjalnej 
prasy włoskiej, w której jedne dzienniki oszu- 
kane zostały kłamliwą krucjatą moskiewską w 
obronie uciśnionych narodowości, drugie lękają 
się niewymownie przegranej moskiewskiej, któ- 
ra osamotniłaby Prusy, a osamotniając je, po 
zbawiłaby Włochy jedynego punktu oparcia, a 
inne wreszcie są wręcz przekupione przez am: 
basadę, jak Liberta, uli Romano, i kilka in- 
nych. Jednakowoż dodać wypada, że moskiewska 
propaganda nie zdołała dotychczas ogarnąć całej 
codziennej prasy włoskiej. W innych wielkich 
miastach półwyspu połowa dzienników przeciwna 
jest Moskalom. i to samo przeciwieństwo znaj- 
dujemy w dziennikach prowincjonalnych, w mniej- 
szych miasteczkach. Na 1008 dzienników, jakie 
wychodzą na przestrzeni półwyspu, dwie trzecie 
przynajmniej trzymają się polityki Cavoura, po- 
legającej na zachodniem przymierzu, albo kato- 
liękiemi i klerykalnemi będąc, oświadczają się 
wręcz przeciwko Moskwie. Wszystkie jednak 
odznaczają się zupełną niewiadomością, albo naj- 
mylniejszemi pojęciami o sprawie polskiej. Dla 
tego byłoby tak niesłychanie pożądaną rzeczą, 
aby ktoś wreszcie u nas, — stowarzyszenie pa- 
trjotyczne, lub też towarzystwo naukowe, zamo- 
żniejsze jednostki czy zbiorowe ciała, — pomy- 
ślał o zagranicznej prasie, dostarczając już środ- 
ków materjalnych, bez których żadna robota za 
granicą nie jest możliwą, już telegramów o wa- 
niejszych u nas wypadkach, jak np. o rozpra- 
wach nad adresem we Lwowie, które mocno żaj- 
imują włoską publiczność, a udzielone tutaj przez 
prywatne osoby ageneji Stefani, mogą być ogła- 
szane we wszystkich krajowych dziennikach a 
ztąd nawet komunikowane telegraficznym agen- 
cjom francuskim. Moskale pojmują doskonale tę 
potrzebę działania na europejską opinig zapomo- 
cą prasy i telegrafu; dla tego to usiłują pozy- 
skiwać zagraniczne czasopisma i ustanowili te- 
legraficzną agencję moskiewską, którą poselstwa 
moskiewskie we wszystkich stolicach narzucają 
miejscowym dziennikom. I tak np. ambasada car- 
ska w Rzymie zalecała ją głównym tutejszym 
czasopismom każdemu z osobna, ofiarując bez- 
płatne telegramy, oprócz wielkiego osobnego wy- 
nagrodzenia. Nie wszystkie jednak redakcje za- 
przelane lub uległe są Moskwie, a tak np. re- 
dakcja dziennika © ltalie przyjąć nie chciała przed 
kilku dniami narzuconego sobie przez moskiew- 
ską ambasadę sprawozdania o okrucieństwach 
tureckich, lubo p. Uexkull wszystkie sprężyny po- 
rnszył, by organ ten sobie zjednać, a nawet u- 
dawał się w tym celu do ministerstwa spraw 
zagranicznych, które nie wstydziło się go popie- 
rać. Ale szlachetny i niepodległy redaktor, ro- 
dowity Francuz, oparł się tym wszystkim po- 
kusom. 

Innym nader zbawiennym środkiem są mi- 
tyngi zagraniczne, które nie mogą być zakazane 
tak jak krajowe. Nie masz w tym względzie cza- 
su do stracenia. Midhat-basza przybywszy do 
Londynu, zamyśla tam parę mityngów polskich 
urządzić. Arcypożądaną i niezbędną nawet jest 
rzeczą, aby (ralicja posłać mogła na te mityngi 
niktórych wieśniaków podlaskich, którzy do was 
uciekli, a srodze męczeni byli przez Moskali. 
Widok ich nie omieszka zapewne największego 
wrażenia w Anglii sprawić. 

Moskwa czyni tutaj gorliwe zabiegi, aby 
przeprowadzić  włosko-moskiewskie przymierze. | 
Rząd włoski łatwowierniejszym się pokazuje od 


jącym bez towarzystwa osób starszych, napoje 


jednego roku uczęszczania do gospód lub szyn- 


kowa i Warszawy dła uorganizowania wspólnych 
zabiegów z niektórymi głośniejszymi przeniewier- 
cami polskiego pochodzenia. Z rządem włoskim 
jednak łatwiej nierównie idzie baronowi Uexkul- 
łowi. Włochy, jak już pisałem do was w liście 
mym z 17. bm., którego nie ogłosiliście, jęły e- 
nergicznie podniecać Serbię i Grecję do odsie- 
czy na korzyść Moskali, starając się przytem u- 
sunąć dyplomatyczne w tym względzie trudności 
w Londynie i Wiedniu, co się im wcale nie u- 
dało; ułożyły wraz z dyplomacją pruską projekt 
wspólnego protestu mocarstw przeciw okrucień- 
stwom tureckim, a teraz układają inny projekt 
dyplomatycznej interwencji, zmuszający Turków 
do zawarcia niekorzystnego dla siebie pokoju w 
razie, gdyby Moskwa otrzymała cięgi, a to pod 
groźbą prusko-włoskiej interwencji zbrojnej. Mo- 
Że nawet Prusy nie posłałyby wojsk swoich na 
odsiecz Moskalom, ale włożyłyby ten obowiązek 
na Włochy. Trudno odtąd wyrzec, jaki skutek 
otrzymają te rozliczne projekta, gdyż po nad mi- 
nisterstwem, szachrującem w taki sposób, znaj- 
duje się zawsze wola króla, który zachowuje so- 
bie ostatnie słowo w polityce zagranicznej. Jak- 
kolwiekbądź, to pewna, że baron Uexkull, pomi- 
mo odmowy Wiktora Emanuela, występował kil- 
kakrotnie z ofiarowaniem Trentynu i Adrjaty- 
ckiego nadbrzeża, należącego do Austrji, w za- 
mian za pomoc Włoch. 

Na całym półwyspie ogromny ruch wojskowy 
panoje; odbywają się wielkie ćwiczenia armii w 
obozie pod Lonato w górnych Włoszech, a inne 


okolicach Rzymu, koło Albano, LrAriccia, Mari- 
no, aż do stoków Apeninów. Rzym fortyfikoją 
pospiesznie, sypią szańce i okopy, uzbrajają je 
we 400 dział. Obwarowanie Rzymu spowodowane 
zostało obawą wylądowania Francuzów. W ogóle 
wojna z Francją i z Austrją jest tu uważana 
powszechnie za prawdopodobną; ale ufać należy, 
iż zdrowy rozsądek i słynny takt polityczny na- 
rodu, tudzież mądrość króla górę wezmą nad 
zachciankami zmoskwiconych radykałów i szało- 
nych postępowców, lalek, któremi Bismark sa- 
mowładnie obraca. 

Tymczasem między Dunajem a Bałkanami 
wypadki coraz ważniejszemi dla nas się stają, a 
naród polski powinien przecież poczuć potrzebę 
zatknięcia sobie uszu na podszepty Stańczyków 
i uczciwych nawet, ale krótkowidzących, bojażli- 
wych i srodze ograniczonych usypiaczy narodo- 
wego ducha, i usiłować, aby sprawa nasza ener- 
gicznie a niezwłocznie w kraju i za granicą pod- 
niecana była wszelkiemi możliwemi sposoby. 
Wszędzie w Europie najbieglejsi politycy, naj- 
pierwsi mężowie stanu jednomyślnie powtarzają, 
iż niepowetowaną byłoby dla sprawy polskiej 
szkodą, gdyby Polacy mieli się tak biernie za- 
chować w 1877 r., jak to uieszczęściem uczynili 
podczas wojny krymskiej. Wszystko lepsze, jak 
taki błąd. 


Ustawa przeciw opilstwu. 


Ustawą z d. 19. lipca 1877, ogłoszoną w 
dzienniku nstaw państwa Nr. 67 z d. 14. sier- 
pnia r. b. wydane zostały przepisy, mające ma 
celu położenie tamy opilstwu. 

Przepisy te obowiązują od dnia 28, września 
187% i są następujące: 

„Ś. 1. Kto w gospodach lub  szynkowniach, 
na gościńcu lub w jakichkolwiek miejscach pu- 
blicznych pokazuje się oczywiście pijany tak, że 
wywołuje zgorszenie, tudzież kto w miejscach 
takich drugiego rozmyślnie upaja, karany będzie 
aresztem aż do jednego miesiąca lub grzywną 
aż do 50 złr. 

Tejże samej karze ulegają utrzymnjący go- 
spody i szynkownie, tudzież ich  pełnomocnicy, 
gdy gościom już pijanym, lub z wyjątkiem isto- 
tnej potrzeby, oczywiście niedorosłym, przybywa- 


spirytnsowe podają lub podawać pozwalają. 

Należytości za napoje spirytusowe w 
gospodach i szynkowniach gościom wydane, nie 
mogą być: zaskarzone, żeżeli dłużnik, przyjmując 
napój, nie uiścił się jeszcze z dawniejszego długu 
takiegoż rodzaju, należącego się temuż samemu 
wierzycielowi. 

Należytości takie nie mogą też być kompen- 
zowane, t. j. potrącane z innych wierzytelności 
dłużnika, 

$. 8. Umowy o zastaw i poręczenie, zawar- 
te dla zapewnienia należytości, które na mocy 
powyższego paragrafu nie mogą być zaskarzone, 
są nieważne. 

$. 4. Przepisy $$. 2 i 3 ustawy niniejszej 
nie mają znaczenia co do nałeżytości od obcych, 
t. j osób zamiejscowych, którym w gospodach 
dano gościnę, 

$. 5. Kto usiłuje obejść przepis $$. 2 i 3 
ustawy niniejszej za pomocą aktu pozornego lub 
tym sposobem, że każe sobie wydać dokument, 
w szczególności zaś deklarację wekslową, karany 
będzie aresztem od jednego tygodnia aż do dwóch 
miesięcy lnb grzywną aż do 200 złr. 

$. 6. Kto w przeciągu roku trzy razy za 
opilstwo ukarany zostanie, temu polityczna 
władza powiatowa zakazać może na czas aż do 


kowni w miejscu zamieszkania i w najbliższej 
okolicy. 

Przekroczenie tego zakazu karane będzie 
aresztem aż do jednego miesiąca lub grzywną 
aż do 50 złr. 

$. 7. Utrzymującym gospody lub szynkownie, 
kilkakrotnie a bezskutecznie karanym za prze- 
kroczenia w drugim ustępie $. 1 i w $. 5 nad- 
mienione, polityczna władza powiatowa odebrać 
może upoważnienie do utrzymywania gospody 
lub szynkowni na pewien czas oznaczony lub 
na zawsze. 

$. 8. Osnowa nstawy niniejszej ogłoszoną 
być winna w gminach kraju w sposób pospolicie 
używany. 

We wszystkich gospodach i szynkowniach 
przybita być ma takowa w miejscu w oczy wpa- 
dającem i każdemu przystępnem, w językach 
krajowych, i utrzymywana tak, aby była czy- 
telną. 

Za przekroczenie tego przepisu utrzymnjący 
lokal gościnny karany będzie grzywną aż do 
50 złr. 

$. 9. Dochodzenie i karanie przekroczeń 
ustawy niniejszej należy do sądów powiatowych. * 

Postanowienia powyższe podaje się do po- 
wszechnej wiadomości z wezwaniem do ścisłego 
przestrzegania takowych. 

Ustawa ta, oddawna pożądana, nader ważne 
może za sobą pociągnąć skutki i stać się dla 
naszej nieoświeconej ludności wielce dobroczynną, 
jeżeli tylko władze, którym przekazane zostało 
dochodzenie i karanie powyższych przekroczeń, 
z całą energią i surowością zechcą rozwinąć 
swoją czynność przeciw temu tak szkodliwemu 
nałogowi. 


podobneż manewra rozpoczynają się dzisiaj w, 


'żą myśleć, że przemawiają w imieniu całego na- 
Irodu. A tymczasem naród ten i partja arysto- 


|nią, ale oburzają się i walczą po cichu, bez e- 


|semka ważnym jest z tego względu, że dobitnie 


O | 1cyjąlz] się obronić wąwozu Dugi, bo jak wiemy, Turcy 

„Gołos o adresie galicy jskim. już się znajdują w Baniańskich górach, a więc 

Ktoby się był spodziewał, że nasz adres ty- prawie na tyłach czarnogórskiej armii; nadto od 
le krwi napsuje Moskalom! Petersburskie dzien- | Podgorycy Ali Saib basza już wkroczył do Czar- 
niki pieuią się ze złości i łają Polaków od osta- nogóry, a od Nowego Bazaru zdąża ku jej gra- 
tnich słów za to, że się ośmielili przemówić o nicom 10 batalionów nizamów. 
sobie. (rołos dowodzi, że zjazd Bismarka z An-| z 
drassym koniecznie się odbędzie, i to właśnie z! Azjatycki teatr wojny. 
powodu, że adres lwowskiego sejmu, lubo niedo- | Z Anatolii nadchodzą wiadomości 0 no- 
szły, odrazu jednak postawił na nogi sprawę | wym operacyjnym planie Moskali, ułożonym przez 
polską. „Okoliczność ta, powiada Gotos, że Po- |jenerała Obruczewa, o którego przybyciu do ar- 
lacy znowu wystąpili ze swoją idjotyczną mrzon- |mii z Petersburga doniósł był nam nasz tyfliski 
ką niepodległości, jeszcze mocniej związała | korespondent. Plan ten ma polegać na tem, że 
trzech cesarzy wspólnością interesów. To zatem, | główne siły moskiewskie zostaną zwrócone prze- 
co według mniemania poiskich zaściankowych |ciw Batum, które w tym jeszcze roku koniecznie 
polityków miało rozbić trójcesarskie przymierze, | zdobyte być musi. Potem armia moskiewska bę- 
właśnie przyczyniło się do jego utrwalenia. Po-|dzie się posuwała wzdłuż brzegów Czarnego mo- 
lacy znani są z tego, że nie mają żadnego poli- |rza, i po kolei zdobywała wszystkie nadmorskie 
tycznego zmysłu: ale nigdy jeszcze nie postąpili | punkta, aż do Trebizondy i Synopy. W teu spo- 
oni tak głnpio i bez taktu jak teraz. Ciekawa |sób Armenia będzie odciętą od europejskiej Tur- 
rzecz, na co oni rachują ? Czyż naprawdę mnie-|cji, z którą się przez morze komunikowała, i bę- 
mają, że Austrja będzie odbudowywała im Pol-|dzie zmuszoną otworzyć Moskalom bramy swych 
skę ? Ależ trzeba być idjotą, żeby tak myśleć. |miast i twierdz, a armia turecka albo skapituluje, 
Prędzej ona odbierze im autonomię — i z pew-|albo też pomaszeruje na południe, w stepy Eu- 
nością to zrobi — żeby nie gadali głupstw o0jfratn. Na pierwszy rzut oka, plan ów wygląda 
jakimś tam swoim „niespożytym duchu* i o tem,|świetnie: Moskale sobie tylko chodza, zabierają 
że „jeszcze Polska nie zginęła.“ bezbronne portowe miasta, cieszą się morskiemi 

Wyłajawszy Polaków, Gołos swobodniej o- | widokami, może jeszcze sezon kąpielowy urządzą, 
detchnął i zaczął siebie pocieszać myślą, że adres|a tymczasem wojska nieprzyjacielskie kapitulują, 
bynajmniej nie wyraża woli polskiego narodu, |a miasta poddają się. Zachwycające! Ale... gdzież 
który dawno już z całą szczerością garnie się|nie ma ale? Ale czy w tym roku zdobędą Ba- 
do Moskali, ofiarując im swoją miłość braterską.|tum? czy Muktar-basza, który dowiódł, że umie 
„To tylko, — woła Gołos, — bruździ garstka |się ruszać, nie pójdzie za Moskalami przechadzać 
nikczemnych krzykaczy, którzy Żadnej nie mają | się obok nich nad brzegami morskiemi, czy wre- 
sympatji w narodzie i właśnie dla tego starają |szcie gdzieś w Trebizondzie lub Synopie nie 
się go zgubić w opinii wszystkich porządnych |znajdzie się jakaś armia, która przypomni Mo- 
ludzi Europy. i „|skalom Zewin, Sajdekan lub Gedikler? Takich 

„Niemieckie przysłowie powiada, że dwaj|pytań możemy zadać mnóstwo; ale poczekajmy, 
urwisze więcej zwracają na siebie uwagi niż |aż ten mądry plan Moskale wykonywać zaczną. 
dwa tysiące spokojnych ludzi, a przysłowie mos- 
kiewskie twierdzi, że gdy głupi rzuci kamień, 
to dziesięciu rozumnych nie może go wyciągnąć. 
Oba te przysłowia doskonale dają się Zastoso- 
wać do Polaków. Ich niedorzeczna demokratycz- 
ua partja, której członkowie tem bardziej są 
winni, Że sami doskonale wiedzą jak małemi 
rozporządzają siłami, swoim wrzaskiem i gwał- 
tem zwracają na siebie powszechną uwagę ika- 


rządzenie Bułgarji, to 0 zawarcie pokoja i o od- 
niesienie dyplomatycznych korzyści. A tak pro- 
wadzona wojna naturalnie do katastrofy dopro- 
wadzić musi.“ 


, Archibald Forbes, korespondent Daily News 
takie o dalszym ciągu walki w Szypce przesłał 
do swego dziennika sprawozdanie: 

„Dzisiaj, d. 25. sierpnia, walka toczy się z 
straszną zaciętością. 

Przybycie jenerała Radeckiego z posiłkami, 
uratowało pozycję na chwilę; odparto Turków, 
którzy byli już bliscy opanowania przesmyku. 
Mimo tego położenie Moskali zawsze jeszcze by- 
ło krytycznem. Turcy nie tylko że obeszli oby- 
dwie flanki Moskali, gdyż zajęli góry na prawej 
i lewej stronie, ale usypali redutę, a na prawej 
stronie ustawili baterję, która panowała nad 
drogami do przesmyku wiodącemi. Tym sposobem 
zapewnili sobie posiadanie grzbietu gór, równo- 
ległego z tym, po którym wije się droga. Redu- 
ta może drogę ostrzeliwać w wielu miejscach, a 
turecka piechota z łatwością może wzbronić u- 
żywania tej drogi, jeżeli się rozstawi wzdłuż pa- 
sma gór, gęsto zarosłych, Na tej drodze otrzy- 
mał ranę jeuerał Dragomirow, a od kuli, która 
go w piersi trafiła, poległ jenerał Doroszyński, 
komendant pierwszej brygady dziewiątej dywizji 
VilI korpusu. Jeszcze o dwie mile za przesmy- 
kiem, gdzie droga jest już otwartą, trafiają w 
moskiewskich żołnierzy kule tureckich tyralierów, 
anawet tam, gdzie droga idzie po drugiej stronie 
grzbietu, niejednego jeszcze zrani lub zabije zbłą- 
kana kula. W miejscu, gdzie dzisiaj spotkałem 
jenerała Radeckiego i jego sztab, padali żołnie- 
rze dokoła, lubo miejsce to zakryte jest skałą 
wznoszącą się na 30 do 50 stóp. Oczywistem 
jest, że dopóki owa reduta turecka nie zostanie 
zdobytą, dopóty nie będzie możua twierdzić, że 
skończyły się tureckie ataki na przesmyk. 

Z najważniejszego punktu przesmyku spada 
ku drodze wysokie a wązkie pasmo skał. W pół- 
godzinnem oddaleniu jest w tem pasmie ostry 
szczyt, na którym Moskale wybadowali redutę, 
która skutecznie broni wszystkich innych bateryj 
moskiewskich z tej strony. Prawie o pół godziny 
dalej wznosi się drugi szczyt, na którym znowu 
Turcy mają swoją redutę, Komendant moskiew- 
ski powinien był zająć i ten drugi szczyt, ale 
miał on tylko jeden pułk z 3.000 ludzi i resztki 
bułgarskiego legionu, zatem zaledwo tyle, aby 
nie pozwolić Turkom na zbliżenie się do prze- 
smyku, Wkrótce pokazało się, iż potrzeba dwóch 
pułków, aby wytrzymać gwałtowne szturmy Su- 
lejmana baszy. Obydwa szczyty, na których są 
te reduty, moskiewska i turecka, równie jak i 
pasmo pagórków pomiędzy niemi, porosły gęstym 
lasem. Jenerał Radecki pod ochroną drzew wy- 
sunął swe wojska wzdłuż pagórków, i z kilku 
bateryj począł ostrzeliwać turecką redutę. Ró- 
wnocześnie głębokim parowem obok drogi wysłał 
wojska z poleceniem, aby redutę od strony 
Gabrowy zaatakowały; wojsko musiało się spi- 
uać po spadzistych stokach góry. 

Pod zakryciem drzew posuwali się Moska- 
le naprzód jak Indjanie; ale drzewa były za 
cienkie, aby mogły dać dostateczną zasłonę, a 
żołnierze, posuwając się ciągle, strzelać musieli. 
Wkrótce zbliżyli się na 150 stóp przed redutę, 
lecz tu spotkali się z przeszkodą, która w pierw- 
szej chwili wydawała się nieprzezwyciężoną. 
Turcy pościnali drzewa w około reduty i zrobili 
z tego zasieki. Moskale zebrali się na samym 
krańcu zasieków i szybko przypuścili szturm, 
ale zostali odparci i straszne ponieśli straty. 
Żołnierze plątali się wśród krzaków pni i gałę- 
zi, przez które posuwać się musieli, a Turcy 
tymczasem z małej odległości morderczy ogień 
na nich skierowali, Z tego pierwszego szturmu 
na redutę powróciło tylko niewielu, aby zdać ra- 
port o przebiegu rzeczy. Jenerał Radecki zaraz 
wysłał nowe posiłki, Próbowano ataku po raz 
drugi, większe siły atoli umieszczono na takich 
stanowiskach, z których do reduty silnie można 
było strzelać, a przez to zasłaniać atak, dopóki 
szturmujące kolumny nie dojdą do parapetu. 

Ten atak doszedł już do tego punktu, iż o- 
biecywał pomyślny skutek; gdyż dowodzący puł- 
kownik oświadczył, iż osiągnie cel swój, jeżeli 
by mu rezerwy przysłano. Oficer dowodzący re- 
zerwami zaraz je wysłał; ale i te rezerwy 
odparto. 

Jenerał Radecki dosiadł teraz konia i z 
częścią swego sztabu udał się na plac boju. Szef 
sztabu jenerał Dmitrjewski z gołą głową, z wy- 
razem głębokiej boleści na twarzy stanął na 
czele swego batalionu, aby osobiście poprowadzić 
go do szturmu, Wiem obok niego pada granat, 
zasypuje go kamieniami i ziemią; jenerał upadł 
ina chwilę stracił przytomność. Szturmujący 
tymczasem posuwali się, a ogień był przeraża- 
jący. Moskale posuwali się ciągłe i stanowczo; 
to się wspinali na zasieki, to się przez nie prze- 
suwali. Doszli oni do baterji i mieli ją nawet 
w ręku, lubo tylko przez parę sekund, gdyż zą- 
raz ich wyparto, Otaczali oni pozycję ze wszyst- 
kich stron, Straszny ogień na nią soati pomi- 
mo tego wszystkiego odparto ich. Wkrótc: też 
dla poparcia obrony, zaczęli Turcy atakować z 
frontu i z tyłu. Nie wiem dotąd jakie są straty, 
ale muszą być bardzo wielkie, gdyż walka 
toczyła się do późnej nocy. Powoli ściągano ran- 
nych do bezpiecznych miejsc. Atak ten ostate- 
cznie najzupełniej się nie powiódł.* 


Naddunajski teatr wojny. 


Moniagsrevue, dziennik półurzędowy a wiel- 
ce sprzyjający Moskwie, wczorajsze swe sprawo 
zdanie z teatru wojny kończy temi słowy: „W 
obecnej chwili jeżeli nie wszystkie, to przynaj- 
mniej większość szans jest po stronie Turków. 
Ich próby, za pomocą koncentrycznego ruchu 
ściśnąć Moskali w dolinie Jantry, uwieńczały 
się dotąd pomyślnym skutkiem, i to tak dalece, 
że gdyby nawet jakakolwiek nowa wyprawa nie 
powiodła się teraz Turkom, to przecież pozycja 
ich jest tak dobrą, że niepowodzenie takie nie 
naraziłoby ich na wielkie niebezpieczeństwo. Gdy- 
by nawet wielką bitwę przegrali, to i w takim 
razie nie potrzebowaliby nic więcej jak tylko 
cofnąć się za swoje pozycje, ufortyfikowane ze 
znaną ich zręcznością i umiejętnością. Natomiast 
jeszcze jedna wielka przegrana Moskali jak pod 
Plewną lub Karahasankiej, a katastrofa niechy- 
bnie nastąpić musi.* 

Biedna ta Moskwa doprawdy, że ma takich 
przyjaciół. Wczoraj cytowaliśmy wielką jej przy- 
jaciółkę Pressę, która tak ostrej krytyce podda- 
la działalność jeneralicji moskiewskiej; dzisiaj 
Montagsrevue przedstawia sytuację Moskali ja- 
ko rozpaczliwą, przepowiada katastrofę, a po 
stronie Turków widzi szanse zwycięstwa. I to 
jej przyjaciele piszą o niej tak, jak nie odważy- 
libyśmy się napisać my, którzy ją z całego ser- 
ca nienawidzimy. Ale jeżeli przyjaciele Moskwy 
przewidują jej katastrofę i sytuację jej uważają 
jako taką, która tylko na włosku wisi, to prze- 
cież nam wolno zgadzać się z nimi o tyle, Że 
rzeczywiście grożące Moskwie niebezpieczeństwo 
należycie oceniają. Wszystko bowiem Każe się 
domyślać, że wspomniany przez Montagarevue 
koncentryczny rnch Turków ciągle jeszcze uwień- 
cza się pomyślnym skutkiem. Bo jakkolwiek od 
paru dni nie mamy żaduej wiadomości o armii 
Mehemeta Alego i jakkolwiek nawet  przypusz- 
czać można, że Kadikiej został w ręku Moskali, 
to przecież fakt zwycięstwa Osmana baszy pod 
Peliszatem i fakt zdobycia przez Sulejmana ba- 
szę wzgórzy, dominujących nad fortem św. Niko- 
łaja w Szipce, przyczyniły się wielce: pierwszy 
do unicestwienia zamiaru podjęcia  ofenzywy 
przeciw Osmanowi; drugi do ostatecznego wy- 
rzucenia Moskwy z trójkątu Gabrowa-Selwi- 
Tyrnowa i 

Korespondent Nowej Pressy, przebywający 
w Górnym Studeniu, w następująay sposób okre- 
śla obecną sytuację Moskwy : 

„Zbliżamy się do stanowczej chwili, do kul- 
minacyjnego punktu tegorocznej kampanii. Pyta- 
nie tkwi w tem: Ozy się uda Moskalom, którzy 
już zrezygnowali w tym roku przenieść wojnę za 
Bałkany, czy się im uda przynajmniej tak pobić 
Turków, aby mogli rozłożyć się na zimowe leże 
w Bułgarji? Rozstrzygnie to pytanie owa wiel- 
ka bitwa, która lada dzień odbyć się musi na 
polach pod Plewną, a w której udział wezmą 
trzy korpusy moskiewskie i 20.000 Rumunów. 
Moskale koniecznie muszą wyparować Osmana z 
Plewny, za jakąbądź cenę; inaczej powietrza im 
zabraknie i będą się musieli za Dunaj cofać. 
(Owoż Osman wyprzedził Moskali, a poniszczyw- 
szy ich fortyfikacje w Peliszacie, odroczył chwi- 
lę, w której oni tę wielką bitwę mu wydadzą ; 
tymczasem może już Sulejman przejdzie Bałka- 
ny. Moskale ściągają teraz pod Plewną działa 
oblężnicze, które ustawili byli w Pyrgosie, a 
które przeciw Ruszczukowi działać miały. Kto- 
by się spodziewał, że oni dla zdobycia nieufor- 
tyfikowanego miasteczka, które przed nadejściem 
Osmana było już w ich posiadaniu, olbrzymich 
dział oblężniczych używać będą! To tylko poka- 
zuje, jak znakomite szańce Turcy sypać umieją ; 
p. r. G. N.) W tej wielkiej bitwie — ciągnie 
dalej korespondent Nowej Pressy — wszystkie 
szanse będą przeciw Moskwie, a przedewszyst- 
kiem ta, że atakować będzie nieprzyjaciela na 
terenie, na którym on już dwa razy wielkie zwy- 
cięztwo odniósł, i na którym, pracując dzień i 
noc przez cały ten miesiąc od ostatniej bitwy 
(d. 30. lipca), powznosił olbrzymie fortyfika- 
cje ziemne. i 

„Na innych punktach teatru wojny wszędzie 
się Moskwie jak najgorzej wiedzie. W Szypce 
rozpaczliwie odpiera ona ataki Sulejmana baszy, 
bez względu na to, ile to ją kosztuje. Przecież 
w przeciągu pierwszych trzy dni boju straciła 
4.800 żołnierzy i 17 wyższych oflcerów, a w tej 
liczbie 3 jenerałów. Posuwaniu się Mehemeta 
Alego absolutnie przeszkodzić nie może. Kesare- 
wo jest jnż podobno w ręku Tnrków 4 lada 
dzień spodziewają się bitwy nad £omem, (0d- 
była się właśnie pod Karahasankiej 1 skończyła wkrótce obaczymy na naszej scenie. 
się klęską Moskwy; p. r. G. N.) O oblęganiu| — W piątek będzie w teatrze lwowskim ode- 
Ruszczuka ani mowy już być nie może, a bliska grany po raz pierwszy „Marco Foscarini“, 
chwila, w której Moskale będą musieli opuścić dramat napisany przez autora komedyi: „Przd dlu- 
trójkąt Tyrnowa-Selwi-Gabrowa. |bem“ i „Złe ziarno”, Kazimierza Zaleskiego. Au- 

„Ze stanowiska militarnego rozważając kam- tor przybył wczoraj z Warszawy do Lwowa, aby 
panię moskiewską, zdziwić musi każdego, dla- być obecnym na ostatnich kilku próbach i na przed- 
czego Moskale nigdzie dotąd więcej nad 40.000 stawieniu. Dramat ten znakomitego pisarza będzie 
ludzi w jednym punkcie skoncentrować nie mo- przedstawiony z wielką starannością. Wszystkie 
gli? Przecież niepodobna uwierzyć, aby ich cały dekoracje, wyobrażające Wenecję (pałac Dożów, 
cy. u- | sztab jeneralny składał się z samych idjotów? plac św. Marka, most Westchnień) są umyślnie 
dzą, i że łatwiej im będzie zburzyć Niksicz, niż| Wytłómaczyć więc to tylko można tem, iż Mo- przez p. Diilla dla tej sztuki malowane, również 
zmusić jego załogę do kapitulacji. Wszakże do skale w prowadzeniu wojny nie powodują się jak i wszystkie kostiumy są nowo sprawione. Jak 
złożenia broni codzień nastręcza się sposobność, |tyle względami czysto-militarnemi, ile raczej wiadomo znakomity dramaturg, p. Zaleski, wszyste 
a pomimo tego Turcy ani myślą kapitulować. | pelitycznemi. Idzie im tọ o popiyanie się przed kie swoje ntwory po raz pierwszy przedstawiać, 
Również zdaje się nam, że ks. Nikicie nie uda; Kuropą, to o naśladownietwo Niemców, to o u- daje teatrowi Ilwowskiema. 


kratyczma, partja dziesięć razy liczniejsza od 
demokratycznej, oburzają się na nią i walczą z 


fektownych wycieczek i głośnych frazesów; nikt 
jich nie słyszy, nikt nie dostrzega i wszyscy mó- 
wią, że głupstwa robią Polacy, kiedy to tylko 
garstka polskich awanturników !“ 
Przytoczyliśmy te ustępy, wcale nie myśląc 
polemizować z Gołosem; takiego honoru od nas 
się on nie doczeka. Artykuł moskiewskiego pi- 


charakteryzuje wobec polskiego narodu stano- 
wisko arystokratycznej partji, znanej powszech- 
nie pod nazwą Stanczyków, a nadto wskazuje, 
do jakiego stopnia Moskale boją się tego widma, 
co się nazywa „sprawą polską.“ Żeby osłabić 
znaczenie adresu, starają się przekonać, Że jest 
on dziełem intrygi kilku krzykaczy, nie zaś wy- 
razem opinji naszego kraju, a przez to samo 
dają do zrozumienia, że owa opinja przecież coś 
znaczy, przecież może zaważyć na szali dziejo- 
wej, i to zaważyć silnie, skoro wywołuje taki 
gniew Moskali. Wiemy bardzo dobrze jak się 
rzeczywiście rzecz miała z adresem, i rozwodzić 
się o tem nie mamy potrzeby; wolimy raczej, 
żeby w całej nagości odsłonić hypokryzję Gołosu, 
przytoczyć końcowy nstęp artykułu o naszym 
adresie: 

„Na drugi dzień po złożeniu projektu adresu 
na stole sejmowym, w korytarzach sejmowego 
budynku posłowie sprzeczali się, krzyczeli i 
wzajemnie się łajałi; można było myśleć, że 
lada chwila wybuchnie rewolucja. Ci, co nie 
należeli do demokratycznej partji — a takich 
było 80 procentu — ogłosili, że opuszczą sejm 
jeżeli projekt będzie uchwalony. (Gołos nie spo- 
strzegł, że powiedział niedorzeczność, on, Co 
wszystkich nazywa głupcami. Po cóż bowiem 
partja arystokratyczna, licząca w swoich szere- 
gach 80 posłów na 100, miała zrywać sejm, żeby 
niedopuścić uchwały projektu? Czyż nie łatwiej 
jej byłoby przegłosować projekt? Jeżeli rzeczy- 
wiście Stańczycy grozili opuszczeniem sejmu, Co 
mówiąc nawiasem nieprawda, znaczy to, że de- 
mokraci stanowili większość sejmową... Ale 
Gołosowi nie chodzi o prawdę). 

„Ta pogróżka podziałała na kilku demo- 
kratów, którzy dostrzegli, że z wyjściem ary- 
stokratów okaże się, iż w sejmie prawie nikogo 
nie zostało (to dopiero logika!) i w skutek tego 
przeparli, że projekt napowrót odesłano do ko- 
misji dla zmodyfikowania go. Na drugi dzień 
przybył do Lwowa minister Ziemiał- 
kowski, zjawił się w sejmie i w długiej i bar- 
dzo rozumnej mowie przekonywał posłów, że nie 
powinni wspominać w adresie o zewnętrznej po- 
lityce, a tem bardziej nie powinni występować 
przeciwko Moskwie. Mowa jego zrobiła silue 
wrażenie i postanowiono wyrzucić z adresu 
wszystkie szumne, lecz idjotyczne ustępy.* 

(Jak wiadomo, Ziemiałkowskiego wcale 
nie było we Lwowie). - 

„Wrzeszczcie, panowie, wrzeszczcie ile chce- 
cie o swojej „sprawie polskiej“ ale pamiętajcie, 
żebyście potem tylko samych siebie winili!* 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


* Pan Zaleski. redaktor i właściciel Wieku 
i autor tak entuzjastycznie przez publiczność na- 
szą przyjętych komedji „Przeo ślubem*, „Z postę- 
pem“ itp. przybył z Warszawy i będzie obecny na 
próbach nowego dramatu „Marcd Foscarini“, który 
po pierwszy raz przedstawiony będzie na naszej 
scenie w pierwszej połowie tego miesiąca. Dramat 
nowy, który zamieścił w swoich łamach Tygodnik 
ilustrowany Warszawski, czyta się z ogromnem 
zajęciem i niezawodnie sprawi na scenie wielkie 
wrażenie wysokiem nastrojeniem dramatycznem i 
scenami pełnemi efektu. Prócz tego dyrekcja tea- 
tru wyposaża sztnkę tę świetną wystawą i nowemi 
kostiumami. p 
Równecześnie przybył do naszego miasta p. 
Bliziński, autor „Przezornej mamy* i kon- 
kursowej komedji „Pan Damazy*, który również 


Z teatru wojny. 


Czarnogórski teatr wojny. 


Ostrogski korespondent Timesa donosi, Że 
Czarnogórcy przenieśli swój obóz z pod Niksi- 
cza do jakiejś wioseczki Gorni-pag, leżącej mię- 
dzy twierdzą a. południowemi wrotami wąwozu 
Dugi. Ruch ten korespondent tłumaczy tem, że 
koniecznie potrzeba było zbliżyć się do wojsk 
broniących wąwozu Duga, ponieważ z Gacka już 
nadciągają znaczne tureckie siły. Czarnogórcy są 
jakoby pewni zwycięztwa, bo wojewoda Wuko- 
ticz został nareszcie złożony z urzędu dowódzcy. 
Niewiadomo jeszcze kto go zastąpi, przypu- 
szczają jednak, że sam książę Nikita, który prze- 
cież nie zechce tak dalece obrazić swego ulu- 
bieńca, żeby na jego miejsce postawił mniej po- 
tężną osobistość. , 

Do Starej Pressy donoszą z Cetyni, że po- 
mimo odstąpienia głównych czarnogórskich sił od 
Niksiczu, twierdza ta jednak zostaje oblężoną. 
Obecnie ściągają ku niej ciężkie działa, któremi 
zamierzają do szczętu zburzyć miasto w razie, 
gdyby dłużej się opierało czarnogórskiej potę- 
dze (l. Niksicz jest podobno dostatecznie zaopa- 
trzony w prowiant; brakuje mu tylko soli i a- 
municji. Załoga twierdzy jest jakoby ostatecznie 
zniechęconą i czeka tylko sposobności, żeby zło- 
żyć broń. Nam się zdaje, że Czarnogórcy Się łu- 


— (M) Koncert. Sezon koncertowy już się 
rozpoczął, Pierwsze lody obojętności mieszkańców 
Lwowa na sprawy muzyczne odważył się przeła- 
mać młody skrzypek warszawski, p. T. Adamowski 
i w sobotę dał koncert o0 ładnym programie a o 
pustej sali. Obawiać się można, że od czasu odkąd 
sejm odmówił subwencji dla opery, muzyka stanie 
się sztnką nielojalną, © dotychczasowa praktyka 
nienczęszczania na koncerta podniesiona zostanie 
do godności zasady. Byłoby wszakże rzeczą pożą- 
daną, żeby od tej zasady, która ma teraz być 
miarą |lojalizmn , pnbliczność nasza odstępowała 
chociaż wtedy, kiedy z kwestją artystyczną łączą 
się inne cele, jak n. p. poparcie rodzimych ta- 
leBtó w. 

P, Adamowski wiązankę swego koncertu uło- 
żył dość zręcznie z utworów pierwszorzędnych 
mistrzów, z Lipińskiego, Joachima, Sporha, Wie- 
niawskiego, Vieuxtempsa, a nawet i Chopina w 
skrzypcowej trawestacji. : 

W ostatniej jednak chwili, z niewiadomych 
nam przyczyn zmienił cokolwiek swój program 1 
zamiast odegrać Allsgro z koncertu militarne - 
go Lipińskiego, dał nam sonatę Spohra. Ze zmiany 
tej nie byliśmy zadowolnieni i wolelibyśmy usły- 
szeć tamto Allegro niż tę sonatę, jakkolwiek i 
jej wdzięku odmówić nie możemy. Zdaje nam się 
zresztą, że Allegro bardziej przypadałeby do 
rodzajn gry p. A. i snadniej uwydatniłoby mło- 
dzieńczą jej werwę, Jej ogien, Jej zapał, niekiedy 
tak wielki, że koncortant z trudem pokonać go mo- 
że i wtłoczyć w należyte szranki. A byłoby to mu 
nawet zgoła niemożebnem, gdyby nie wielka wpra- 
wa, dobra szkoła, wytworny mechanizm, pewność 
i swoboda w prowadzeniu smyczka, słowem gdyby 
nie przymioty, które znamionują w nim mistrza i 
świetną rokują mu przyszłość, Wybaczy nam Je- 
dnak sz. koncertani, że mn jedną damy radę, a to 
mianowicie, żeby nie popełniał nadal muzycznego 
grzechu, którego się dopuszczał niemal każdy skrzy- 
pok na początku karjery, grzechu przedstawiania 
Ohopina w skrzypcowej trawestacji. Wiemy i rozu- 
miemy dobrze, jak to jest trudno obronić się po- 
kusie wykonywania utworów Chopinowskich, ale 
głębokie wniknięcie w charakter tych utworów, je- 
dynie dla fortepianu stworzonych, pokusę tę zdoła 
odeprzeć. 

Do nrozmaicenia koncertu przyczyniła się bar- 

dzo p. Rożanowska odśpiewaniem trzech arji, z 
których arja Rossiniego z Tancreda, najbardziej 
nam się podobała, gdyż znakomicie była wykona 
ua. Mazurek Chopinowski nie licnje z charakterem 
śpiewn p. R. — P. Kóller z właściwą sobie wer- 
wą odśpiewał „Grajka*. 
Lwów, 1. września, W poniedziałek 27. 
b. m. w uroczyste święto ruskie zdążało mnóstwo 
Indn, a szczególnie chłopstwa z okolic Lwowa, Ru- 
ską ulicą do cerkwi na sumę. Na samym roga nlic 
Ruskiej i Blacherskiej, stał jaż niemłody mężczyzna, 
otoczony gromadą chłopów, i sprzedawał ksią- 
żki ruskie ludowe wydane przez „Towarz. Obszcze- 
stwa im. Kaczkowskoho.* Sprzedaż szła bardzo 
rażno, może dlatego, Że sprzedający brał za ksią- 
żeczki pod tytnłem „Nasze Pole“ tylko 6 ct. a 
nawet 5 ct. zamiast 12 ct. W duszy cieszyłem się 
tą chęcią prostego ludu do czytania i kupowania 
książek, gdy ujrzałem o parę kroków tylko, drugą 
podobną gromadkę chłopów. Jeden z nich, młodszy, 
trzymając otwartą dopiero co kupioną książkę, ża- 
czął im tłumaczyć rycinę przedstawiającą Polaków 
w powstańczym ubiorze, z długimi nożami, rzuca- 
jących się na jakąś bezbronną ofiarę, Ofiarą tą 
miał być według niego „ruskij cisar*, wedlug dru- 
giego „rnskij ksiądz“, przyczem dały się słyszeć 
wyrazy oburzenia: proklatyi Lachy — a psi syny, 
złodii, pohany, co ustało dopiero wtedy, gdy jeden 
objaśnił, że to żyda Lachi zabijają. Z ciekawości 
kupiłem i ja ostatni prawie egzempłarz tej ksią- 
żeczki, do której odsyłam ciekawych. Autorem bro- 
szury „Nasze Pole“ jest p. Naumowicz ; treść jej 
osnuta na tle wojny polsko-moskiewskiej, ale nikt 
nie domyśli się, ile kłamstw, oszczerstw na Polskę, 
Lachów, jaka chęć powaśnienia Rusinów z Polaka- 
mi, a równocześnie ile za to pochwał dla Moskwy, 
cara, szyzmy i wszystkiego co russkie, mieści się 
na tych kilkunastu stronnicach, 

I to w ten sposób Tow, „Obszczestwa* szerzy 

oświatę pomiędzy ludem ?!! 
Kasyno mieszczańskie urządza dnia 8, wrze- 
dnia b.r. wieczorek muzykalny na cel dobroczynny. 
Wstęp dla członków, w towarzystwie dwóch osób 
z rodziny po 30 ct. od osoby, obcych wprowadzo- 
nych przez członków kasyna po l złr. od osoby, 
Początek wieczorku o Bej godzinie wieczór. ` Pro- 
gram ogłosimy później. Lista zapisów otwarta w 
kancelarji kasyna mieszczańskiego. Bilety wydawa- 
ne będą 7. Września b. r. w piątek wieczorem, 

— Program lwowskiej c. k. akademii techni 
cznej na rok naukowy 1877/8 wyszedł już z druku 
| można go nabyć za 30 et. a. w. w biurze rek- 
toratu tejże akademii. 

— Mianowania. Namiestnik zamianował prak- 
tykanta rachunkowego c. k. namiestnictwa Jnljnsza 
Obertyńskiego prowizorycznym asystentem rachun- 
kowym ; następnie ofiejała przy prezydjum Rady 
ministrów Kaliksta Lewickiego sekretarzem powia- 
zowym w Żydaczowie, i przeniósł sekretarzy po- 
wiatowych Józefa Czerkawskiego z Zydaczowa do 
Rzeszowa, a Aleksandra Hańskiego z Rzeszowa do 
Krosna. 

Krajowa Rada szkolna zamianowała tymczaso- 
wego nanczyciela w Hodowie, Piotra Kowalskiego 
rzeczywistym nanczycielem szkoły etatowej w Płn- 


chowie. 


— Program zwiedzenia wystawy krajo- 
wej przez włościan. Za dni kilka otwartą zo- 
stanie rolniczo-przemysłowa ii lo ie 
mitet wykonawczy wystawy Z U Ę 
liwością krzątał się ła tego, aby W" PGE 
cna jak najwięcej zawierała przedmiotów, pe 
i lnd nasz z pożytkiem mógł oglądać, oraz aby 
ten Ind jak najliczniej wystawę zwiedził. 

Komitet wydał w tym cełu odezwy do konsy- 
storzów i Rad Powiatowych, aby włościan do obe- 
słania i zwiedzanie wystawy zachęcano. Gdy też 
rzeczywiście Najp, konsystorz lwowski tę sprawę 
w kurendzie dachowjejątwa polecił, uważałem to 
jako redaktor pism ladowych za tem większy obo- 
wiązek, popierać sprawę zwiedzenia wystawy przez 
włościan. i n 

Na wezwawie moje w pjsemkach ludowych 
zgłosiło się do mnie blisko 200 włościan cheących 
zwiedzić wystawę. 

Jeżeli wszyscy słusznie żądali ułatwień ma- 
terjalnych, tem bardziej lud jaka najbiedniejszy ich 
potrzebował, Nadto potrzebował on pawnej opieki 
i kierownictwa, 

W tym celu starałem się 0 zniżenie opłaty 
kolejowej do połowy ceny, Zniżenie taksy wstępn 
na wystawę j o bezpłatne pomieszczenie włościan 
we Lwowie. 

Gdy mi te względy uzyskać się dało, zakomu- 
nikowałem włościanom następujący program zwie. 
dze ia wystawy, który niniejszem dlatego do pu- 
blicznej podaję wiadomości, aby i inne osoby, któ- 
re włościan na wystawę zbierają, do programu te- 
go się zastosowały, jeśli go za dobry uznają, oraz 
aby i inni włościanie z uzyskanych ułatwień sko- 
r-ystać mogli. 

„ — Włościanie, którzy się do mnie zgłosili, przy- 
Jadą do Lwowa gromadnie dnia 28. września. 


Dpia 29. odbędzie się nabożeństwo dla wło- 


ścian zwiedzających wystawę w kościele OO. Do- | jest insultowany ; nawet o to czemu egzekwij nie 
O l0tej wezmą wło- zarządza? Rada miasta Krakowa jest też teraz w 


minikanów o godzinie 8*/,. 
ścianie nadział w nabożeństwie odpustowem św. Mi- 
chała n OO. Bernardynów. 

Tegoż dnia o godz. 2giej rozpocznie się zwie- 


dzanie wystawy i innych osobliwości Lwowa i od-; 


bywać się będzie przez dnie następne w takim 
porządkn: 

Włościanie na grupy podzieleni zwiedzać bę 
dą wystawę, mnzea, Zakład Ossolińskich i kościo- 
ły Lwowa. 

Dnia 29. wieczorem będą włościanie w tea- 
trze na przedstawieniu „Emigracji chłopskiej.“ 

Dnia 30. po nabożeństwie rannem zwiedzenie 
w podanym porządku dalej się odbywać będzie, 
przyczem fachowi ludzie na każdym ze zwiedza- 
nych miejsc dawać będą odpowiedne włościanom 
objaśnienie. 

Tegoż dnia wieczorem odbędzie się zebra- 
nie ludowe w lokalu oznaczyć się mającym, na 
którem uproszeni mowcy, profesorowie agronomii 
itd., będą przemawiać do Indu w rzeczach oświaty, 
gospodarstwa i przemysłu. Szczegółowy program 
tego zebrania zostanie później ogłoszony. 

W końcu zwracam się do ludzi dobrej woli z 
prośbą, aby mnie w nskutecznieniu tego programu 
wesprzeć raczyli, niosąc pomoc w oprowadzaniu 
włościan i w niesienin materjalnych ułatwień, ró- 
wnie jak i w przygotowaniu stosownych przemó- 
wień na zebranie ludn. 

Lwów 4. września 1877, 

Ks. Stamaław Stojałowski, 
ulica Piekarska 1, 7. 

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie 

o powtórzenie niniejszego progamu. 


Kamionka Strumiłowa da. 1. września. 
(Przestroga dla asekuracyjnych stowarzyszeń.) W 
Nieznanowie w powiecie kamioneckim osiadła przed 
kilka laty familia izraelitów Rozenberg — i dzięki 
równouprawnieniu, rozszerza się tym sposobem, Że 
jnż prawie połowę wsi do ostatecznej nędzy przy- 
prowadziła, wyrzucając mieszkańców z rodzinnego 
grnntu i z pod rodzinnej strzechy. Nie wchodząc 
w to, jakim sposobem ci żydzi w tak krótkim cza» 
sie do majątkn przyszli, będąc pierwej w stanie 
nbogim na arędzie — opiszę tylko fakta dotyczące 
jakiegoś Towarzystwa ubezpieczeń od ognia — mó- 
wię jakiegoś, bo we wsi nikt nie wie, w których 
Towarzystwach żydzi swoje bndynki, ruchomości i 
zboże zabezpieczają. Oto fakta: Rubin Rozenberg 
nabył szopę za 27 złr., a zabezpieczył ją na 60 
zł, a. w. Jankiel Schnap nabył chałnpę za 60 zł, 
a zabezpieczył ją na 200 zł. a. w, 

Ponieważ te obydwa budynki w lipcu t. r. 
zgorzały, prawdopodobnie nawet z podpalenia — 
zjechał dnia 31. sierpnia 1877 p likwidator To- 
warzystwa i nie pytając o nic nikogo we wsi — 
załatwił rzecz krótko z oboma żydami w domu Ru 
bina Rozenberga — i odjechał. 

Pytanie czy taka procedura egzystuje w To- 

warzystwa ubezpieczeń od ognia? i czy Towarzy- 
stwo którekolwiekbądź w ten sposób postępnje ? 
Podhajce 1. września, (Echa agitacji mo- 
skiewskiej.) Następujące dwa wypadki są dalszym 
dowodem dziwnie rozsiewanej propagandy w krajn 
naszym, Na dnin 30. z. m. jawił się w szynku 
Jochila Weinglasa Wasyl Dziedziuch, włościanin z 
Kotuzowa w towarzystwie swego syna Jakóba 
Dziadziucha, urlopnika, a gdy pierwszy chciał Bię 
niścić z długu, jaki był szynkarzowi wspomnione- 
mu winien, synalek rzekł swemu tatusiowi: „Ne 
płaty, bo w seli kazały szezo ne tra nykomu pła- 
tyty sżczo sia wynno, bo jak Moskali pryjdnt, to 
samy inaksze zapłatiat*, poczoem zwrócił się z 
groźbą do obok stojących żydów: „Czekajte! naj 
no Moskale pryjdnt, to my was nawczym rozumu”. 
Drngi jeszcze wyraźniejszy wypadek był taki: 
Dnia wczorajszego włościanin z Rudnik, Danyło 
Kłuczyński, goląc się u cyrulika Marknsa Jakóba 
Scheer, w przytomności innych żydów zawołał: 
„Jeszcze tydzień wam żyty, a potomu pryjdem kil- 
kanajciet regimentiw chłopów i Moskaliw i wyry- 
żem wscieh Żydiw i paniw do nohy“.  Włościanin 
temu przytomny Danyło Kuńka z Rudnik reflekto- 
wał swego towarzysza i pogromcę żydów i panów 
za jego niedorzeczne wyjawienie tajemnicy, boha- 
ter jednak odrzekł pompatycznie: „Tak jak ja ka- 
żu, tak musyt buty“. Do dalszej pogróżki niepozo- 
stawiono mu czasu, bo wkrótce po tem zajściu 
przez policję miejską przyaresztowany, a po stwier- 
dzeniu fakta przez licznych świadków miejscowemu 
c. k. sądowi pow. oddanym został. Słedztwem za- 
jął się osobiście naczelnik sądowy p. Rappe; mamy 
zatem nadzieję, iz znanej jego energii uda się do- 
bić do źródła, z którego lulek nasz tak błędne 
nanki o miłości bliżniego czerpie. Z równą energią 
zajął się policyjnem dochodzeniem komisarz staro- 
stwa p. Prokopczyc, który jak się dowiadujemy, 
ma poruczone zbadanie umysłów mieszkazców Ko- 
tnzowa, podczas gdy sam starosta p. Ziembicki 
tym celem do Rudnik wyjeżdża, 
KĘ a miejscowe są nam tutaj znane, 
zpw R „ wględem tym jest miejscowością o 
a PE A i tylko tak czynnemu 1 
RE i 4 “i em niezmordowanemu urzędnikowi 
Jax p. +. Udat się może wytropić głównych spraw- 
ców, których dzisiaj tylko domyślać się wolno. 

— Kraków, 2. września, (Jeszcze w Bprawie 
zwłok Batorego.) Względne przez szanowną re- 
EAP WAL 
znowu pomyłek jakie A Darai l. N 
cji umieszczonej w 200 i "wł: wa Vi 

O nrze, obok mojej relacji. 

Powiedziano tam, że zwłoki króla Stefana 
przełożono do nowo-zrobionej tramny, Błąd gruby, 
gdyż prawdą jest, że je zostawiono nietknięte, daw- 
szy tylko wieko nowe. Podanie zaś korespondenta, 
że miasto Kraków gorąco przejęte tą sprawą, zmo- 
dyfiknje nieco ta okoliczność, że ani wtedy gdy 
prawie przed dwoma miesiącami zwłoki dobyto, ani 
teraz gdy je postawiono w nowym grobie (otwar- 
tym po całych dniach) oprócz wracających z wód 
i z zagranicy przejezdnych, z mieszkańców Krako. 
wa i 10 do krypty nie zeszło. Na mszach też za 
króla Stefana zaledwie po parę osób bywa, To wiem 
z zukrystji kościelnej, zapytawszy dla bezstronności 
i prawdy, nie jednego tylko. Obecnie aby przyjść 
do praktycznego rezultatu, to jest do urządzenia 
nabożeństwa odpowiedniego wspaniałości majestatu 
króla bohatera, poczekać potrzeba na rezultat po- 
stanowienia Rady miasta, która wniesioną do niej 
petycję 44 obywateli, załatwić musi a w każdym 
razie skierować do niej i do duchowieństwa nacisk 
o nroczystości egzekwij; gdyż pustym nabojem jest 
uderzać w tej sprawie na prof, Łepkowskiego, któ- 
ry nie będąc księdzem, ceremonij funeralnych nie 
załatwia, ani jako konserwator (zarządzający te- 
chnicznemi tylko robotami) egzekwij nakazywać nie 
może. Suum cuique — sprawiedliwym być potrze- 
ba — a więc zmienić adres domagań o egzekwie 
do tych co mogą je postanowić i załatwić. Inaczej 
wszelkie domaganie się, będzie pukaniem do obra- 
nej tarczy dla zabawki, ale nie strzałem sku- 
tecznym, 


Konczę i tę korespondencję jak poprzednią za- 
kończyłem uwagą, że p. Łekowski byłby przeszko- 
dził zmąceniu pojęć o tej rzeczy, gdyby Bię sam 
publicznie odezwał. Wtedy umianoby się tam kie- 
rować gdzie wypada. Musi sobie więc część winy 


przypisać, jeźli przez nieporozumienie, niesłusznie 


danej chwili nieco nsprawiedliwioną z zarzniu ja- 
kiby jej o powolne traktowanie rzeczy uczynić mo- 
żna, tą uwagą, że egzekwie obecnie odbywane nie 
miałyby owej nroczystości, jakiej potrzeba, bo te- 
raz Kraków znpełnie pnsty. 


Biedny konsul turecki. Dziennik Fówv. 
Lap. w ten sposób opisnje ndręczenia konsnlatu tn- 
reckiego w Peszcie. Binro konsulatu na Herbst- 
gasse beznstannie otoczone jest tłnmem ciekawych, 
nrzędnicy nie mogą się opędzić od mnóstwa osób, 
którzy wyrażają swe sympatje dla Turcji i ofiaro- 
wują pomoc swoją. Jedni koniecznie cheg, by ich 
przyjęto jako dozoreów chorych do szpitalów po- 
lowych i dano tylko mna drogę pieniędzy. Konsul 
odpowiada, że nie potrzebnje dozorców, ale raczej le- 
karzy. Inni ofiarują ramię swe w pomoc braci swej 
tnreckiej walczącej z przemocą Moskwy i proszą 
tylko o drobną sumę 1000 franków na podróż, a 
jeżeli to niemożliwe o pożyczenie 5 zł. „na słowo“, 
To znów do biura wpada jakiś młodzian „z blon- 
dynowym włosem* i ofiarowuje kompozycję swą — 
marsz na cześć bitwy pod Plewną. Staje on na 
środku pokojn i spiewa cienkiem głosem swój u- 
twór, aby dać pojęcie o piękności kompozycji. 
Wchodzi inny i ręcząc za swe sympatje dla Tur- 
ków prosi o sprawienie pary butów z twardemi po- 
deszwami (fakt.) Fotograf prosi o portrety wszy- 
stkicn snłtanów począwszy od Osmana. Na tem 
schodzi dzień, ale biedny konsul i w nocy nie ma 
spokojn. Przez Herbstgasse ciągnie gromada pi 
janych stndentów i zatrzymnje się przed gmachem 
konsulatu. Jeden ciągnie za dzwonek. Przerażo- 
ny stróż wybiega do drzwi. 

— Czego panowie sobie życzą. 

— Chcemy jednego Turka zobaczyć. Chcemy 
widzieć i obcałować Halil beja i Sedida Efendi i 
wziąć ich ze sobą na wino. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ks ęgosusz. Z powodu wybnchu księgosuszu 
w Oświęcimie przeniosło w. c. k. ministerstwo han- 
diu stację popasową dla wołów koleją żelazną trans- 
portowanych do Lipnika, Co się podaje do powsze- 
chnej wiadomości, 
Z c. k. namiestnictwa. 


t . . 
[elegramy innych pism. 

Czerniowce 2. września. Z Górni Stu- 
deni 1. września donoszą tu listownie: W'szta- 
bie jeneralnym panuje ruch wielki.  Kurjery 
przybywają ze wszystkich stron. Rozpoczęła się 
główna akcja z powodu tureckiej ofenzywy. Mó- 
wią tu, iż wczoraj Mehmet Ali wyparł pierwszą 
dywizję, i że jego lewe skrzydlo osadziło się nad 
brzegami Bebrowskiej i Kapinskiej, 20 kilome- 
trów na wschód od Tirnowy, Inna akcja roz- 
poczęła się nad Czarnym Łomem w bliskości 
Kacelewa. Osman basza odbył wczoraj rekone- 
sans aż pod Karagacz - bułgarski, gdzie zburzył 
moskiewskie oszańcowania, 18 kilometrów od 
Plewny. Turcy obsadzili Senkowicę, 7 kilome- 
trów od Gabrowy. 

Wielki książę Mikołaj zachorował. 

Konstantynopol 2. września. Telegram 
Osmana baszy z 1. b. m. donosi: W skutek wy- 
słania rekonesansu wczoraj (piątek) do wsi Pe- 
liszat, na wschód Plewny położonej i przez Mo- 
skali zajętej, powstała zacięta bitwa pod tą wsią. 
Po upływie dwóch godzin, Moskaie zupełnie po- 
bici, uciekli za swoje szańce, ale. nasze wojska 
zaatakowały te szańce gradem kul, i zdobyły 
trzy oszańcowania. Moskale liczący 30.000 ludzi, 
wpadli w nieład, i doznali wielkich strat. W na- 
sze ręce wpadło jedno działo, jeden jaszczyk, 
trzy konie, wielka ilość karabinów i innego wo- 
jennego materjału. (Tagólaii.) 

Ateny 2. września. Porta wystosowała no- 
we grożące upomnienia do tutejszego gabinetu. 
Rząd protestował energicznie i przygotowuje 0- 
kólnikową notę ds mocarstw, mającą wykazać 
bezpodstawność tureckich obwinień. (Fremdblit.) 

Kousiantynopol d. 2. września. Od Me- 
hemeta Alego baszy nadszedł następny telegram 
o bitwie pod Karahassankiej: Dnia 30. sierpnia 
zrobiły wojska z Razgradu i Sari-Nassouhlar 
ruch zaczepny, co wywołało zaciętą bitwę w o- 
kolicy wsi Kara-hassankiej. Po zajęciu tej wsi, 
1 znowu po powtórnem jej zajęciu opanowała ar- 
mia pole bitwy. Wojska nasze ścigały zupełnie 
pobitego nieprzyjaciela, zadawały mu nowe klę- 
ski, i spotęgowały nieład, jaki u niego zapano- 
wał. Dwie tureckie kolumny z obozu pod Sari- 
Nassouhlar wysłane, przeszły wieczór rzekę Łom, 
ipo silnym ogniu działowym i karabinowym 
zmusiły Moskali do opuszczenia wsi Baldar i 
Ayaz, i do cofnięcia na Popkiejj Nasza wojska 
zabrały Moskalom jedną armatę, cztery jaszczy- 
ki, 2.000 karabinów, tyleż żołnierskich płaszczy, 
mundurów i innych tego rodzaju przedmiotów, 
jak niemniej i znaczną ilość wozów z żywnością. 
W skutek tej bitwy stracili Moskale przeszło 
4.000 ludzi; straty tureckie stosunkowo nie wiel- 
kie. (Tagblatt.) 


Orsowa d. 2. września. Z Nikopolis 31. 


z. m. donoszą: Moskiewski atak na Plewnę miał 
się odbyć 28.129., ale go odroczono, ażeby prze- 
tureckich 


ciw ciężkim działom  oszańcowań 
wystawić oblężnicze działa. A gdy na razie za- 
niechano zamiar oblęgania Ruszczuku, więc po- 
lecono 12 dział oblężniczego parku z Pirgos przy- 
transportować, i ustawić pod Peliszat i Sgalewi- 
cę. Skobelewa konnicy nie udało się dotąd prze- 
ciąć komunikację Osmauowi-baszy. Rumuńską ar- 
mię uważają w własnym kraju za niezdolną do 
boju. (N. fr. Presse.) 

Belgrad d. 2. września. Obecni tutaj do- 
wódzcy bośniackich powstańców, gdy rząd serb- 
ski odmówił im wszelkiej pomocy, udal się do 
księcia Czeretlewa z prośbą o pomoc Moskwy. 
Czeretlew doniósł o tem księciu Gorczakowowi 
i naczelnej komendzie, ale otrzymał ztamtąd dzi- 
siaj odpowiedź, iż Moskwa ani może, ani chce 
wspierać powstania Bośniaków; i dlatego niech 
postępują według własnej swej woli. 

Powstańcy cierpią wielki niedostatek we 
wszystkiem, i dlatego chcą wszystkich naczelni- 
ków powołać do jednego z powstańczych obozów, 
1 cam wydać dalsze postanowienia. Bośniacy o- 
kazują wielką niechęć ku Moskwie, i żądają zanie- 
Chania bezużytecznej rzezi ludu. Wiele rodzin, 
które dawniej uciekły, powracają teraz, i od Tur- 
ków Żadnej nie doznają przykrości. Inne rodzimy 
pójdą za tym przykładem. (Tagbłatt.) 

Belgrad dnia 2. września. Angielski rząd 
w ostatnich dniach energicznie odradzał Serbii 
wmięszania się do wojny. Jest to jedną z przy- 
czyn, dla której powstrzymali się Serbowie w 
swej gotowości do wojny. (Tagblatt). 

Belgrad dnia 2. września. Nad Drinę 
przybyli już moskiewwscy wyżsi oficerowie, któ- 
rzy przydzieleni być mają do serbskiej armii. 
Bielina otrzymała 2000 Turków na załogę. Mu- 
stafizy posuwają się ku granicy. We wschodniej 
Bośnii jest 25.000 nizamów, redifów i mustafi- 
zów pod Sali Zekki baszą. W Serbii zakazano 
sprzedawać i wywozić konie, zdolne do wojsko- 
wych celów. (Tagblatt.) 


-. Sahar-Tepe dnia 1. września. Główna 
kwatera. Wczoraj zwidzałem pole bitwy pod 
Karahassankiej, gdzie bitwa była najzaciętszą. 
Ogień artylerji tureckiej, jak się to co krok po- 
kazuje, był strasznym. Reduty Moskalom odebra- 
ne, były doskonale zbudowane, tak że prawie 
uwierzyć trudno, że Turcy tak silne warownie 
zdobyć mogli. Moskale z tych redut wyparci, 0- 
kopują się teraz pod Popkiej. Przy zdobywaniu 
moskiewskich pozycji odznaczył się szezególniej 


jenerał Baker, pod którym dwa konie zabito. W 


walce poległo wielu czerkiesów a między nimi 
i Hodsza, 

Jutro spodziewają Się nowej bitwy na za- 
chód Razgradu. 

O zaczepnym ruchu Osmana baszy nadeszły 
tu następujące szczegóły: Ofenzywę swą rozpo- 
czął Osman basza od kanonady z Grzywicy, po- 
czem (piątek) zdobył szturmem trzy moskiew- 
skie reduty, powyżej Peliszatu położone. W tej 
dla Moskali. krytycznej chwili przybyły im z 
Poradima, Trstenika i Wladiny trzy silne kolu- 
mny z IV i IX korpusu na pomoc, dla ode- 
brania straconych pozycji. Turcy jednakże utrzy- 
mali się w zdobytych szahcach, a otrzymawszy 
posiłki od Osmana baszy, w sześciogodzinnej 
bitwie tak strasznie Moskali zbili, że w zu- 
pełnym nieładzie cofnęli się częścią na północ a 
częścią na południe, i zostawili na placu boju 
parę tysięcy karabinów, 1.500 do 2.000 zabi- 
tych i rannych, i obfity materjał wojenny. Do 
niewoli tureckiej dostała się wielka ilość Mo- 
skali, którzy żadnych ran nie otrzymali. (Zg6lt.) 


TELBGFAMY Gaz. Nar, I ostat. wiadomosci. 


Ani z biuletynu tureckiego ani z moskiew- 
skiego nie można się było dowiedzieć, czyli Os- 
man basza utrzymał się w zdobytych dnia 31. 
sierpnia oszańcowaniach pod Peliszat. Również 
i z dzisiejszego telegramu stambulskiego nie do- 
wiedzieć się nie można. Zdaje się jednak, Że jak 
biuletyn prywatny doniósł, Osman basza zburzył 
te oszuńcowania pod Peliszat, i to miał być cel 
całego jego ataku. 

Gdy telegramy po bitwie pod Karahassan- 
kiej doniosły, iż Moskale oszańcowują się w 
Popkiej, zaraz na lewym brzegu Łomu, 
to zaczęliśmy wątpić, czy skutek wygranej tu- 
reckiej będzie miał jaką domiosłość. Dzisiejszy 
jednak telegram donosi, że Moskwa opuściła Pop- 
kiej, a pozycję tę obsadzili Turcy. Widać więc 
Że już i na lewym brzegu Czarnego Łomu nie 
ma Moskwy i że zupełnie cofnęła się ku 
Jantrze. 


Zaczepne działanie Turków po tej stronie 
Bałkanów, było widocznie w ścisłym związku z 
przejściem Sulejmana baszy przez Bałkany, a 
gdy to się opóźniło i dotąd opóżnia, to i opóźni- 
ła się akcja Mehemeta Alego i Osmana baszy. 
Zdawało się, iż w ostatnich dniach zmieniono 
plan działania, że postanowiono, nie czekać aż 
Sulejman przejdzie przez Bałkany, ale wystąpić 
zaczepnie nad Lomem, Jantrą i Osmą. I isto- 
tnie dnia 30. i 31. sierpnia w kilku punktach 
rozpoczęto działanie zaczepne z świetnem powo- 
dzeniem. Lecz już trzeci dzień po pierwszych 
powodzeniach minął, a ani z nad Lomu, ani z 
pod Plewny nic nie słychać o dalszych opera- 
cjach tureckich. 

Z tego wnosić można, Że ruchy tureckie z 
dnia 30. i 31. sierpnia nie były jeszcze stanow- 
czem rozpoczęciem zaczepnego działania, lecz 
wykonano je tylko dla dywersji, aby Moskwa nie 
mogła dalszych posiłków wysyłać do Gabrowy i do 
przesmyku Szipki. Zaalarmowano jedynie na kil- 
ku punktach Moskwę, ale na serjo rozpocząć 
zaczepaego ogólnego działania nie zamierzono. 
Zresztą gdy nadejdą bliższe opisy bitew pod Ka- 
rahasankiej, Peliszatem i Kadikiej, będzie można 
dopiero lepiej osądzić całą sytuację. 

Teraz jeszcze planu strategicznego tureckiego 
wodza zrozumieć nie podobna. Czy on unika 
walnej bitwy, i tylko częściowo atakując i bijąc 
chce wstrząść armię moskiewską ?A rozstawienie 
moskiewskie, ciągnące się od Dunaju aż do 
Szypki, ułatwia mu wykonanie tego planu. Mo- 
skwa bądź co bądź musi ciągle obsadzoną trzy- 
mać całą tę linię, a skoro Turcy nie koncen- 
trują swej armii, to i Moskwa uczynić tego nie 
może bez narażenia się na przerwanie tej linii, 
nawet przez mniejszy oddział turecki, W ogóle 
widać, że Turcy nie chcą się daleko odsuwać od 
swych fortec lub obwarowanych stanowisk jak 
Plewna i Razgrad, ażeby w razie potrzeby lub 
niepowodzenia bezpiecznie mogli się cofnąć. A 
nawet takie wygrane jak pod Karahasankiej nie 
zdołały ich skłonić do wysunięcia się naprzód i 
stoczenia z Moskwą walnej, rozstrzygającej 
bitwy. 


Wiedeń 3. września. „Pol. Corr.“ o- 
głasza następujący urzędowy rumuński tele- 
gram: Znajdujące się koło Plewny moskiew- 
sko-rumuńskie armie poddane są rozkażom 
księcia Rumunii. Cała rumuńska armia wraz 
z rezerwami uskuteczniła w sobotę przepra- 
wę przez Dunaj pod Korabią. Książę Karol 
dziś rano udał się do Nikopolis, zkąd odje- 
chał do nowej swej głównej kwatery, do 
Poradin. Nikopolis obsadzone będzie wyłą- 
cznie przez załogę rumuńską. 


Bukareszt 3. września. Turecka za- 
łoga w Silistrji rzuciła most przez Dunaj 
aż do wyspy dunajskiej, Jeszcze nie jest ja- 
snem, czy to są przygotowania do przepra- 
wy do Rumunii, albo czy chodzi tylko o 
wyrąb drzewa na wyspie dunajskiej. 

Ze strony moskiewsko-rumuńskiej wszy- 
stko zrobiono, ażeby uniemożliwić przeprawę 
przez Dunaj. 


Konstantynopol d. 38. wrze» 
Śnia. Sobotnia depesza Sulejmana do- 
nösi iż rekonesans, wykonany w kie- 
runku ku Gabrowej i Balticzowi, prze- 
konal się, że Moskale są w Jechil 
Agaez. 

Niedzielna depesza Sulejmana do- 
nosi, że ogień dzialowy w przesmyku 
Szipki trwa dalej. 

Wiadomości z Czarnogóry są zadowa- 
lające. 

Redif basza jeszcze nie stawił się przed 
sądem wojennym. 

Londyn dunia 8. września. ..Offi- 
ce Reuter“ donosi z Konstantynopola 
dnia 3. września, iż Sulejman wzniósł 
baterje na wzgórzach, dominujących 
mad fortem Nikolai. 


W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy : 

Konstantynopol d. 3. wrze- 
nia wieczór, Wojska tureckie opu 
ściły Suchum Kaleb, zkąd 3000 wy- 
chodźców zabrano i przywie: iono. 

W skutek zwycieztwa pod Kara- 
hasankiej obsadzili Turcy Popkiej. 
£ zwycięztwo pod Peliszat ma mieć 
pewne strategiczne znaczenie. 

Paryż d. 4. września. Dzienniki 
donoszą, iż Thiers umarł nagle 
wczoraj wieczór o godzinie 6. w Si. 
Germain en Laye. 


Wiedeń dnia 4. września. Izba posłów 
Rady państwa na wniosek hr. Dubskyego 
odroczyła na krótki czas projekt reformy 
podatkowej. 

Dr. Sturm interpeluje z powodu wyda- 
nych rozporządzeń wykonawczych do ustawy 
wojskowej, mianowicie. co do powoływania 
do służby. administracyjnej niezdolnych do 
wojskowej służby. 

Na następne posiedzenie we czwartek 
położono reformę podatkową na porządek 
dzienny. 


W teatrze hr. Skarbka, 
We wtorek dnia 4. września, 
Pierwszy występ panny 
— K BOTTARE LI 
Opera w 3. aktach W, Belliniego. 
Kapelmistrz p, Jarecki, 
Początek e godzinie 7mej wieczór. 


Jutro: „NITKA JEDWABIU.“ 
Osoby mające chęć wstąpienia do chóru, mogą się 
zgłaszać między godziną 9tą a lOtą rano do teatru 

na salę prób, na III piątrze pod l. 60. 


Przyjechali dnia 2. września 1877. 

HOTEL ZORZA : G. Epstein z Dołhobyczowa, 
H. Wachs z Manheim, 

HOTEL EUROPEJSKI: K. hr. Mołodecki z 
Brodów. A. Schwarz z Zółkwi. J. Obenans z Żół- 
kwi. K. Antoniewicz z Bukowiny. T, Chrząszcz z 
Słotwiny. T. Neumanowski z Mikuliniec, E, Toro- 
siewicz z Majdana, 

HOTEL ANGIELSKI: J. Bejżym z Porndna. 
A, Udrycki z Mostów. 

HOTEL KRAKOWSKI: M. Kosikiewicz z Rze- 
8ZOWA. 


HOTEL WARSZAWSKI: L. Andruszowski 
z Załanowa. W, Gołaczowski z Targowicy. 
E musi O 


Lwów, z Izby handlowej 4. września, 


. 108 75 105 50 
. 103 50 105 25 


SĄĘDEOWA ME 2. ae cić 
Kupony w srebrze . . . 


zir. w, 8 
L Akcje za sztukę 
(bez knpona bieżącego.) 

Kolej gal. Karola Ludwika . . 245 — 247 — 
„ Lwow.-Czern. Jassy . «. 119 50 121 50 

Banku hip. gal. po 200 zir. . . 337 — 240 — 

„ kred. gal. po 200 zir. . . 215 — 218 — 

II. Listy zast. ża 100 złr. 

(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a, . . 8530 86 — 
«A GBA n 4pr w. a. . . 7885 73 — 
koś 4 „ 5pr okres. . 85 30 86 — 

Banku hip. gal. 6 pr. . . „ 8960 9060 

Ńal. zakł. kred. włośc. 6 pr. . . 92 75 94 — 
III. Listy dłużne za 100 złr. 

Ogólnego roln. kredyt. za- 

kładu dla Galicji i Bukowiny 6%, 90 25 91 30 

Towarzystwa kred. miejs. 6°% w. a — — — — 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . . 84 70 85 60 

Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 90 — 92 — 

Losy miasta Krakowa . . . . 1450 1550 
A » Stanislawowa, , . . 1850 20 50 

V. Monety. 

Dukat hołenderski . . . . . . 5650 564 

Dukat cesarski „, . . . ., ., . 060 670 

Napolsonior „ , . > +. 960 9 60 

Półimperjał rosyjski . œ . . . 960 980 

Rubel rosyjski srebrny . . . . 180 190 

Rubel rosyjski papierowy , . . 122 1 23%, 

100 Marek niemieckich , . . . 58 — 59 — 


"_ KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 4. września 1877. 


godzina 10 mint 48. przed południem, 
Akcje kred. 195.30. Anglo-austr. 88.50 
Kołei Kar. Lud. 245.50. Kolej połna, m 
Unionasbank —.—. Napoleondor  9.56'/,. 


Usposobisnie, słabe, 
WIEDEŃ 3. września 1877. 
godzina 2. minut 26. po południu. 
Losy kredytowe 165 25. Węgier. kred. 187.50 


Akcje fran.-aust. —.—. Anglo-austr. 93.50 
Unionsbank 62.75 Kolej Kar. Lud. 246 — 
Nordbahn 189.85. Kolej połudn. 69.— 
Kolej Alföld. 114.—. Kolej Elżbiety 176.— 
Kolej Lw.-czer. 120.50. Weg. Nordostb. 111.— 
Rudelfsbahn  110—. Weg. Ostban —.— 


Weg. obl. pań, w zł. 65.50. 
Losy zr.1864 133.—. 


Galic. indemniz, 84 90 
Kolej siedmiog, 


Verkehribakk  — —, Losy tureckie 1450 
Węg. galic. kolej 92.—, Kolej państw, 270.75 
Bankverein 96 50. Losy węgier.  18— 


Kolej Albrechta 34—. Marki niemieckie ct. 58.50 
Rosyjski rubel papierowy 1.22*/, 
Uspesobienie: słabe. 

Berlin, 3. września. Russ. Banknoten 209.50. Cre- 
dit. Act. 338.50. Lombarden 117.50. Galizier 106.— 
Staatsbahn —.—. Rumänier 15.40. Oesterr.-Banke 
noten 171.—. Usposobionie —, 

Kasa galic. Tow. kredytowego. | 
Kupuje. Sprzedaje 

85 50 86 — 

R p po . 78 — 
Lwów, dnia 4. września ]877. 


Pociągi kolejowe. 

OQ©dchodzą ze Lwowa: : 
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 


50, Listy zastawne po 


10 


78 50 


osobowy), O 4 minut 4b po południu (pociąg 
mieszany): - 
DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 25 rano (po- 


ci ospieszny); © g 11 minut 25 wieczór 

8 ra godz. 12 min. 30 z połndnia kk. 
ciąg mięszany). 

STANISŁAWOWA : (na Stryj): o godzinie 6 minnt 
5 rano (pociąg mr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 8). 

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 87 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min, 45 w po- 
ładnie (pociąg mieszany). 

PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): 0 gods. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 1l w po» 
łudnie (pociąg mięszany). 


DO 


DO 


Maszynista 
egzaminowany, posiadający” wielką. 


praktykę i w piękne zaopatrzony re- 
komecdację poszukuje posady. 


a A Hs OAN 


i pokój sypialny tapetorany, 
# bardzo elegancki, tanio do najęeia! 
wiudentów 
na stancję, wikt i korepetycje przed- 
miotów szkolnych tudzież języka 

francuskiego i niemieckiego. 

2 Pokoje i kuchnia 

5 na czas wystawy tanio do najęciu. 
365 ADRES w Biurze wy- 
wiadowczem i ogłoszeń J. PO- 
ŁIŃSKIEGO we Lwowie ul. Ku 
rolu Ludwika l. 7. T$ gdzie 
skład fortepianów p. Balko ) 

BIURO poleca i dostar- 


cza oficjnlistów prywatnych 
nauczycieli domowych i 


Uu Parisien 
désire donner des lecons de fran- 


cais notions élémentxires, conversation, 
litierature. S'adresser anx bureaux de la 


Wszystkie 


Prakiyiny Kars friepiam KSIAŻKI SZKOLNE 


; b. d 15. września w moim : a s 
padena uma teran g- MODIS, Atlasy. | mapy omorafcze = 5 
uczeń, który tylko pół godziny dziennie, Mech iczarnik ; R 


9 asie 2 awgn i checia pracow at a Seyfartha i Gzajkowskiegoć 


chce, do trzech lat będzie od razu tru 
we LWOWIE. 3230 9-—2 


EF" 
A 


T? 


acji 2405 8-7 

otrzymuje codziennic Świeże i rozsyła poczta lub koleją za pobraniem., we 

Wszystkich kieruntuach. bez różnicy odległości, w oryginalnych koszykach 
RO do Ł5 famłonycih, zaś w mniejszych ilościach w pudełkach. 


Hkui.. Mear ola ŚBaadduałbeezece ie, 


„Wd A ŻEZ - . 


reż. 


dniejsze dzieła z pojęciem i biegle ws- 
konywać. Ceny tego „kursu | BĄ bardzo 
przystępne. Przeszł! piętuašcie l:t pra-| 
cuje wW syluchetnym zawodzie proirsora 
muzyki i mogę się poszczycić wiclu mu-|ł 
zykalnewi elewami i elewhami. = 
Przedtem będąc uczniem konserwa 
torjum paryskiego miałem sposobność słu- 
chać wielu sławnych profesorów na co 
mam pisemne dowody, dyplom podpisanyjy, 
przez dyrektora $p. Aubers i medal Na | 
fpoleona III. Później byłem ulubionym u-/|' 


wszelkiego rodzaju siużby. SEZ; dyrektora Mikulego i zastępy wa-, 
„leń dzielnego dyrektora w wielu koncer: 


""meitach Towarzystwa muzycznego. Uraz hy- 
jłem protegowauy ‘przez p. Mikulego jski 
Doktorand praw, Izdolny profesor muzyki. Polecam się na 
podejmuje sie przygotowywać pp. kandy- dal Szanowacj PT. ACC 
dbtow w godzinach zaurzędowych do teo- Z poważaniem pA 
vetreznjel egzaminów prawniczych ; rów- Aleksander Bogucki. 
nież gotow udzielać uczniem szkół gimna-| 8436 1--2 
zjałnych i realnych jakoteł wyższych Za=) 77 2 z 
kładów naukowych nauki jezyka niemiec Ph POD syfilityczne czyl 
kiego, Listy uprasza się nadsyłać pod IE. M.| U u y weneryczne, tak świe 
26. lLiwów, post TES: 3187 8—5 žo powstałe jako też zaniedbane iub żle 
; 'wyleczone,— wszelkie iune tympodobne 
zę słabości, — zgubne skutki samogwał 
zz Ca dzień ZR |: n.p. osłabienie nerwowe, upływ na-| 


W tych dniach opuścił prasę 


Nakładem Wojciecha  Manieckiego we Lwowie 3 | ty rry berid 
wychodzi gar- Nerja druga "Pm ; e) K A I A p 00 
Diote raznodziejsko-Q0l$kigj f owe 
J. | F U 


i Autogralów polskich, 
ZAWIERAJĄCEJ 


f tore nabyć można w gkkadsienntykwarskim 
E ji 4 4 , księgarni 
i Marzenia © nauki 
I NA KAZDĄ NIEDZIELE I SWIĘTO CAŁEGO ROKU, 


NI Ne D 
D. E. Friedleina 
i wydawanej ż dzieł oryginalnych dawnych naszych kaznodziei 
s € 5 i 
m BA è ; 7 ł ft zł 
Drexler & Nynawieji 
% © 


w KRAKOWIE, Rynek Nr. 11 
przez 
plac Kapitulny Nr. 2. we Lwowie, 


i na Żądanie rozsyła siy feunko. 
ke. Is. Isakowicza i ks. Tom. Dąbrowskiego. 
pulecają swój olficie zaopatrzony 


== 


PŁÓTNO amerykańskie 


najlepsze na męzkłe kalesony. sztuka na 10 par % zł. 50 ct. 
para gotowych kalesonów 1 zł. 25 e. poleca pod gwarancją 


handel towarów płóciennych 3081 1? 


Kowalski i Mayer, Lwów rynek 1. 26. 


jZamówienia na wszystkie artykuły zawar- 
jj te w Katalogach przyjmują; w POZNA- 
ANIU J K Zupański; we LWOWIE 
N K. Wild; w WARSZAWIE K. Beyer 
4 p s P 

(ul Twarda Nr. 6.) i Gebtthneor © Wolf. 
Kaięgarnia zamierza joszeze w białą: 
A cyu roku wydać Katalog Nr. 11, obej- 
| mający ryciny, między któremi będzie 
A wiele wizeruuków znakomitych ludzi, na 
którą ta ukoliczność zwrica sią uwagę 
H zbierających antografy, którzy na wzór a- 


EE AE G 
Serja druga obejmie taksamo jak pierwsza 2 temy druku. 


Cena prenurneraty: 


Na cały rocznik czyli dwa iomy . L 5 5 sir. 
Nau jeden lom czyli I. półrocze . a E 2 złr. 75 ct. 


s h agi a sienia, impotencja, początki suchot itd. 


WINOGRON leczy na podstawie ścisłych badań i li- : 
cznych doświadczeń podług najpew- [4 


Pag : A ; ; | a f te A TY Przedpłatę wożna nadesłać przekazem picztowym, pod adresem podpi JĄ oe ZE”. nar i 
r- feslawskieh niejszej w żadnym kierunku nieszko 0 Ćma f E i T aaa A EAEE o n E któy t M j matorów zagranicznych, łączą portrety 2 
w koszkchiod 6 kilo *i na wagę. dliwej metody, gruntownie i pod naj- A. 3.0 s AA N dindi celu zostal uproszony. Ń 31062 | A dzie Katal poja 1-1 
i P : + 4 np . a 3 = NY p kais , : TN M wstępnie wyjdzie alog TETA 
palęcaj hangel jiorzovny śeiślejszą dyskrecją, specjalista chorób DE~ Prenunieratorowie nogą jeszcze otrzymać pierwszy rocznik Biblioteki kazno- M tinalsię Gd Kao visa ef ci 


dziejsko-polskićj 2 tomy za 5 zł. a.w., które wdrodze księgarskićj kosztuje 6 zł. a, w 


Plócien, stołowej Bielizny, Schirtingów 
s Wojciech Man iech't, we Lwowie, ulica Grodzickich l, 4. 


| najnowszych perkali ma suknie, bielizny męzkiej, KGB esczazazzazawaw E takowa: w komis do sprzedania lub zamia” 
A materji meblowych, gotowych prześcieradeł 1 po- $ |tw" W JES O SBE RO Cigi 
i szewek, pończoch i skarpetek itp. | ; TUR NTOPH NBWRA LEIE me przedmioty w rew oj BAN 
e Jo W y naj eCa wszelkie cierpienia tyż y 7 i „być mogly, 
Główny skład $ y chwili i pó użyciu Ana rT a DA LSSE two ayder (ye 
Kolder watowanych, kocyków materaców i poduszek, 


księgarnią Nr 14,38, 4,.5,6,9, 10, Ali 
BĘ LÓZKA żelazne %%% 


G pokcji na p'erwsrem piętrze z kuchnia, wraglijnych Dra Oroxier. Skład w Paryżu 12«uwiorujące książ ki, monety, me 
ia j A ri y a 
wwa w Ea 
w największym wyborze i we wszystkich wielkościach. 


3 |w aptece p, Levassenr, rue della Monnaie, 23 dnie i ryciny, nie tracą swej ważno 
, i G 
6 DYWANY ANGIELSKIE %% 


M | Osoby przetu posiadające dawniejsze 
jo polskie rękopisy, ksiąźki, ryciny i raonety, 
którcby celem kurzystniejszego pozbycia, 


H. CHIGERA isyfilitycznych i skórnych, praktyczny s 


A lskarz medycyny, chirnrgii i akuszerji 

we Lwowie, Rynek l, 40. ay. 
i | Jan „Mur piel 4 | 
x k | - stę =- przy ulicy Sobieskiego nr, 12 w domu 
r 4. nąlztyaezna p. Bałutowskiego we Lwowie, ordynuje 
DZKOŁA pra ty CZNA od 9. do 12. przed. i od 2. do 5. pol 

języka niemieckiego południu. — Zamiejscowym, którym na 

«lin mejeayza 4 kobiet rotpoczynu przeprowadzeniu kuracji w ścisłej dy- 
se z dniew 10. września i trwać będzie! ce G a= Aa; 
de kińcw cierwci, codzień gudzine, w mie jskrecji (w małych miasta l walag 
siącach letnich od Ya na 6 do Y, na Tmajprawie niemożebnej) zależyć powinno, Z 
w siuwewych wl O, na Sty do Yy na 6tąludziela rady listownie i wyseła lekar- $ 
Eu. 3112 7 15 istwa w ten sposób, iż adresat najmniej. 


Wykładać będzie podpisany i pan r A : 
prof sór Petelenzę zgłaszać się można co szemu podejrzeniu nledz niemoże, 


8 ispiżarką, strychem i piwnicą pod 1. B Pn TAN zali b osz ski 
ulica Sobieskiego. M icy El NAEL ©) laz A o ści, poniewa! skład ciągle jest przoz nowe 
licy El» jański i ; ece |, Luzaro i ziel ARo 
—— |p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w ssla- saa a kaj, ca m. Ki 
lach materjałów aptecznych, pp Ferd. Aug, e AE EE 


A r à z Mos czone być moga 
G B ` K] y 154. 
ASTY Galego, dn Mżdwskiech "a Jest jeszcze do nabycia kilka egzemple 


aieh od godz. II. do 1, w południei od 4 Jednego słabego może na czas jĘ - dzieła : 
dag pu połud. FK tlic] kuracji pomieścić usiebie. 8 1% 1 -E9  Chodniki, kapy gobalinowe na łóżka i stoły H Duszność, Chrypka, Katary zadawnione P 3 z = aw i 
t. Roesten — o n aks Remi - 3 z am wszelkie cierpienia kanałów oddechowych E tp 
AIR ONE NM Pe POD za A ren „Ep oś na| ; po cenach najniższych stałych. Sm stoouję szybko i niezawodnie po użycie | HEA ad WU Zabytkisztukidrukarskiej 
w, ea i E Zwracany uwagę szanownej Publiczności, że zamówienia na $ Rurek niiastmatycznych p Levasscar = > Ksi” ` w Polsce z XVI 1 XVII wieku 


iptekarza, 19 rne de la Monnaie w Paryżu. 

Dostać można we Lwowie w aptece p.|do nabycia lub zadzierzawienia, 4 mile od|fotedrnki z dzieł rzadkich ; 
Mikolasch ; w Krakowie w aptece p. Kullak |LLiwowa -- mila od dworca. Przestrzeni j 25 egzempla 1 c f | 
BW Warszawie w składach aptecznych ma-|tysiąc kilkaset morgów w roli, łąkach i gsemplarzach (cena zir.) 
A terja'ów pp. Perd. Aug. Gallego i Ludwika|lesie  Bliższa windomość w biurze Wge Zeszyt 1. 
Ń|Spiessa. 2603 9--7 |imecenasa Kabata. 3195 2—5 


Pomieszkania | koldry i plaidy, | 


rozmaitych rozmiarów, "ołąs: 
na zimę ezone z poduszkami napełnio-. 
nemi powietrzem. 


W H {e y Przekonano się, Że pościel ti, oddaje 
(LI wielkie usługi wojskowym, podróżnikon 


iowalidom, chorym w szpitalach etc, etel 


w Mrakewie gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te kxk ' r 
q x alety : 
na wzór pensyonatów zagranicz- zk) łe znakomicie zastępuje łóżko ; q . aa i A 
nych, z całkowitem utrzymaniem, 2) że poduszkę można zwiększyć lt 4) C. k. uprz, kolej Arcyksięcia Albrechta. 


K zmniejszyć stosownie do woli ; 
po cenach umiarkowanych. 32142 13] 3) że cała pościel spakowani i zwi-' 


Realność pięta zajmuje nieski ńczenie mało miejsca Łastanowienie ruchu 


4)że można ją na pasku nosć ze 


z młynem NEA RA do 35 za jedną D 0 © ią g 0 w l 0 k a l n y 6 h 


pościel. 


| =" Kompletne wyprawy pościeli == 
uskuteczniamy w najkrótszym czasie. 


Obstalunki na prowincję wysyłamy odwrotna poczta. 
Cenniki i rysunki łóżek, także próbki franko. 3289 1—-4 


Komercjalna 


E szkoła zawodowa 


we Wiedniu, 
1X. Kolingasse 17. 


A dyrektor KAROL PORGES, 


j Ten na mocy ustawy z dnia 27, tu- 
MA (cgo 1871 uerganizowany prywa- 
„(ny Zakład maukowy, ma za 
zadanie wyksztalcenie zdolnego stanu 
jkupieckiego, i wypełnił je w skutek 

swego l3letniego istnienia uznanego. 

| Programy w lokalu Zukładu i w 


dobrze urządzonym, o dwóch kamieniach, 


; > ina : Kupcom stosowny rabat i odpowiedni 1 

jeden amerykański, jeden zwyczajny P y i s 

do tego 35 morg. grunta, z łąką, lasem, i uw *mócienie Pa 12 230 r ? 

A MEI ale i zarybionymi stawem jest pod 4 T » y 9 9 o 
orzystnewi waronkamiï do sprzedania, In- W. Crawforda & Comp. 


traty rocznej 1500 zł. 


Wiadomość w Administracji „Gazet 57 Carter Lane 4 j r ninieis: icznej wi ści, że z ih; z : 14 „p 
go A na) ACT PAC E C. Londólf _ Podajemy niniejszem do publicznej p = bibliotece nuiwersytackiej Bocka,  Ro- 
0 A PRL! ka: . dniem 15. września b. r. ustaje ruch pociągów lokal- theulhurmstrasse 15, we Wiedniu. 
nych Nr. 5 i 6 między Stryjem i Stanisławowem, zaś Wpisy rezpoczyuają się ol dnia 
Nr. 16212. CZT z dniem 1. października r. b. ruch pociągów lokalnych > Ag: b. rud IM 
es. król uprzy w. In 2: . . w - À TARN O | OCZE DKU SZ go d. 15, 
Nr. 3i 4 między Lwowem i Stryjem. $ Ra CZW Poza) ai 


| | K | L d ik Podział jazdy pociągów Nr. 1. i 2. kursujących mię- 
gal, kolej aro d U WI ílo dzy NE D Sienięłswówet (przez Stryj) pozostaje 


nietknięty jak dotychezas. 


AT N ViN y Lwów d. 31. sierpnia 1877. 
OBW TAYA Y/ | 8 | Dyrekcja ruchu. 
3221 3-3 


(Przedruk nie będzie opłacony.) 


2 » j 
koncypient 
znajdzie zaraz umiesz- 


czenie w kancelarji ad- 


@|wokata Moszyńskiego 


we Lwowie ul. Hetmańska 12. 
3240 1- 3 l 


L. 429. 


(głoszenie Konkursi. 


Dla obsadzeuia posady lekarza 
miejse wego w miasteczku Łyścu, w po- 
wieże Bolyrodczańskim, rozpisuja sią 
uiniejszem koukurs, 8427 1-4 

Placa roczna 150 zł. w. x, wolue 
odpowiednie pomieszkanie, od każ lej 
wizyty u chorego najmniej 20 c. w. s.. 
oprócz tego wynagrodzenie za ogl - 
dziny bydła podczas Qiu tutejszych 
jarmarkow i targów, jakot 4 od bydla 
lna raé przeznaczonego dla potrzeby 
|igjstowej i na sprzdaź. pozatni:jatową. 

Ubiegający się 0 tą posid; zocheą 
podania swoja Zzanpatrsouo w świadu- 
etwa uzdolnienia i odbytej praktyki tu- 
dzież % oZnajmieniem wyznania i stanu, 
wneść do Zwierzchności gminnaj uaj- 
dalej do R5. października 1877. 


Zwierzchność gminy miasta. 
| Łyśce, dnia 28. sierpnia 15877. 


Niniejszem rozpisuje się w drodze oferty dostawa 
10.000. metrów=kubicznych sosnowego drzewa opałowego, a. - a TS 
üla przestrzeni: Lwów, Brody,  Podwołoczyska i 15.000 $: misii p. |-|- | FUREGSĄ 


metrów kubicznych dla przestrzeni: Kraków-Liwów. 
[i R) 


Szanownych końkurentów zaprasza się, aby dotyczące 
AT 8 
ka ] 
A | 
i ) i | 


oferty najdalej do 12. września br. do podpisanej Dyrekcji 
c.k. uprzywiliejowany fabrykant 


materyj na meble i dywanów 


Dotyczące wurunki dostawy przejrzeć można u naczel- 
i c. k. nadworny liwerant w Wiedniu. 


ników wszystkich stacyj 
Jako wadjum należy pret w naszej kasie zbiorowej 
Coraz bardziej wzrastające uznanie, jakie nasze wyroby tak 
w kraju, jak zagranicą sobie jednają, powoduje nas do otwo- 


we Lwowie złożyć. 
Przytem nadmienia się, że co do wyboru ofert, Towa- 

rzenia również osobnego składu z początkiem 

września b. r. 


rzystwo zupełną wolność sobie zastrzega. 
Lwów d. 29. sierpnia 1877. 
3193 2-8 Dyrekcja ruchu. | 
powoli o naii BELT» 
we LWOWIE, przy ulicy Jagiellońskiej Nr. E.a. 

W słdadzie tym będziemy mieli także wybór 
wszystkich wyrobów naszych fabryk w Wiedniu, 
Ebergassing, Mitterndorf, Hlinsko, 
Bradford i Lissone. 


a Przez władzę sanitarną badana i z ałeziono, że 
Do obejrzenia składu zapreszają 


M 
aż 


4 zdrowiu zupełnie jest nieszkodliwą, 


„Puritas” 


(Mleko odmładzające włosy). 


„PURITAS< nie jest żaduą farbą na włosy, tylko płynem do mleka po- 
SJ lobnym, ktory posiada tę cudowna własność, że siwe włosy odwładnia, to jest 
j sarutee 1 to najdalej w przeciągu 14 dni im takową farbę przywrócić 
mole, jaką początkowo miały. 

„Puritas“ nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
podlug upodobania wodą zmywać, na biało powleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, onieważ 


HER „PURITAS:, 


nie furbuje, tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako też 
włosy i brody w mężczyśn. | e 

Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct, za opako- 
wanie i jest do nabycia za zaliczeniem pocztowem u prodncentów 

OTTO FRANZ we Wiedniu 
Mariahilferstrasse Nr. 38. 

Składy: We LWOWIE, w aptece pod srebrnym orlem Z. Ruck A 
K. Bayera i Leona fryzjera; w KRAKOWIE: Konst. Wisniewski aut 
pod św l'lorjanom; W TARNOPOLU w apt. u Fr. Jamrogiewicza; w TAR- 
NOWIE u M. Głodzińskiego; w STRYJU w apt. J. Zgórskłego i A. Kabia. 
w SADAGURZE u D. Kubinowicza; w STANISŁAWOWIE w apt. u F. Ste- 
clera i Albina Amirowicza. W KOŁOMYI K, Laden kupiec i Ed, Stenzel, apti 
wJAROSŁAWIU Wisłocki & Bohuvs, apt. w PRZEMYŚLU J.Mabzęwski"a$" 


Wody mineralne naturalne. 
Administracja: w Paryżu, 23, boul Monturartre. 
Grande-Grille. Cloroby lynfatyczne, 
| organów trawienia, „zatory, watreby i sle-, 
| dziony, kamienia ebc. i , 
Hopital. Choroby organów trawienia, 0- , 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądku 
Celestins. Choroby, krzyża, pycherca, | 
| wiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe - 
| tis) wydziełama białka w móczu. 
Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza 
zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w | 
moczu. Pt 
(| Żądać należy, aby nazwisko śró- , 
Ita znajdowało się na kapslach. 
Dostać można we Lwowie w aptece pand 
Piotra Mikołasch i E. Mendrochowitz i u 
p. Goldbanun. "261218 14 22 


z winnym szacunkiem 


Filip Haas & Synowie, 


mL a: za an 
ZE: VENGE 


S4gr18. 


